
CV7tejC'

POSPIESZMY SIĘ! plenum KC PZPR apeluje
o powszechny udział w realizacji
Uchwały X Zjazdu

Ponadto w numerze:

NAGRODY PREMIERA

NMICZYEIEISKI wynika z kontroli NIK

na wakacjach ’86

* TUŻ ZA PROGIEM 
reforma programowaROK LXIX • NR 31®3 VIII 1986 r.

CENA 15 ZŁ

TYGODNIK
SPOŁECZNO-OŚWIATOWY
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EGZAMINY, EGZAMINY!...

JEDEN 
NA 
DWÓCH

Lipcowa gorączka egzaminów do szkól 
wyższych na szczęście za nami. Na szczęś­
cie — dla większości tegorocznych kandy­
datów. Ci bowiem już wiedzą, czy na je­
sieni zasilą szeregi studentów, czy rekru­
tów. Jedynie nieliczni, którym zabrakło 
punktu czy dwóch, a którzy złożyli odwo­
łanie, w stanie najwyższego zdenerwowa­
nia trwać będą jeszcze do września, kie­
dy to w szkołach ogłoszone zostaną wyni­
ki pracy rektorskich komisji odwoław­
czych. Jak to jednak zwykle bywa, w sta­
tystyce ci już niewiele zmienią.
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Wakacje na półmetku. Nadmorskie plaże, jeziora, góry — pełne dorosłych i dzieci. 
W wymarzonych do wypoczynku miejscach, każdy stara się wolny czas wykorzystać 
jak najlepiej. O międzynarodowych koloniach dla młodzieży i wczasach nauczyciel­
skich przeczytaj poniżej oraz na str. 6 i 7. rot. M, Suchecki

LATO ’86 WITOLD SALANSKI

JADĄ GOŚCIE 
JADĄ...

Jadą więc młodzi Niemcy i Polacy, żeby 
zdobyć tę wiedzę, zburzyć stereotypy my­
ślowe, uprzedzenia, psychologiczne bariery. 
Będzie ich w tym roku naprawdę dużo. 
Zgodnie z porozumieniem międzyrządo­
wym, podpisanym 9 grudnia 1985 r„ na po­
byt wafcacyjny i wypoczynek wyjedzie- z 
Polski do NRD 160,5 tys. dzieci i młodzieży, 
natomiast z NRD do Polski — 140,5 tys.

Gdy ipiszę te słowa, dobiega końca pier­
wsza dekada liipca Wiele grup niemieckich 
w Polsce już się zakwaterowało. Jakie są 
ipierwsze wrażenia naszych gości zza Odry? 
Czy dobrze czują się w naszym kraju? Jak 
wypadły wstępne kontakty z Polakami ? 
Czy odipowjada im program pobytu ? I 
wreszcie: jak ich widzą gospodarze — pol­
scy opiekunowie i rówieśnicy?

Przedsiębiorstwie Robót Ogrodniczych 8 
godzin dziennie przez 10 dni. Pielęgnuje 
parku i zieleńce na Żoliborzu.

Młodzieżą niemiecką (dwie trzecie 
dziewczęta) opiekuje się panu Irene Pohle, 
nauczycielka berlińskiej szkoły nr 16.

— Przyjechaliśmy w sobotę 5 lipca — 
mówi Irene Pohle. — Polacy przyjęli nas 
ciepło, tak ciepło, że aż nas to onieśmieliło. 
W niedzielę zwiedzaliśmy Warszawę,. W 
Parku Łazienkowskim trafiliśmy na kon­
cert chopinowski Duże przeżycie! W po­
niedziałek zerwaliśmy się o 5 30. żeby o 
7.00 być w pracy. Niestety, ulewny deszcz 
zatrzymał nas w domu. W następnych 
dniach też uniemożliwiał pracę. Więc na 
razie tylko bierzemy od Polaków.

Jaik poinformował mnie Marek Swiat-
NA MŁYNARSKIEJ

— RODZINNIE
Jadą młodzi Niemcy i Polacy przez Odrę na wakacje, w jedną i drugą 

stronę. Aby się lepiej poznać, zrozumieć. Jadą otwarci, ciekawi siebie na­
wzajem. Wędrówka młodzieży między państwami nadodrzańskimi trwa 
już trzeci rok. W taki oto sposób realizuje się głoszona przez UNESCO za­
sada wychowania dla pokoju, m. in. przez wymianę wolnej od uprzedzeń 
informacji. Bo właśnie uczciwa i rzetelna wiedza o innych narodach to 
najlepsze antidotum na szowinizm i nacjonalizm, które zawsze były źród­
łem konfliktów międzynarodowych i wojen.

W budynku Zespołu Szkół Budowlanych 
nr 2 w Warszawie, przy ulicy Młynarskiej 
43/45, zamieszkało 60 Niemców. Wraz z ni­
mi tyluż Polaków. Wszyscy mają po 16—17 
lat. Zarówno jedni, jak drudzy uczestniczą 
w akcji „Lato 86”. organizowanej w wo­
jewództwie warszawskim przez Stołeczną 
Komendę Ochotniczych Hufców Pracy. 
Grupa niemiecka pracuje w Miejskim

lowski, komendant polsko-niemieckiego 
zgrupowania. Polacy przygotowali dla za- 
odrzańskich gości bardzo bogaty i intere­
sujący program. Bodaj najatrakcyjniej 
prezentują sńę plany kultunatoo-turystycz- 
ne. Niemcy będą zwiedzali po pracy — 
oczywiście z przewodnikiem władającym 
językiem niemieckim — zabytki Warsza­
wy, a przede wszystkim Stare Miasto Za­
mek Królewski, Łazienki. Wilanów. Już 8



I TY MOŻESZ 
REDAGOWAĆ 
„GŁOS”!
wystarczy tylko wziąć udział w kon­
kursie dla każdego

NA WAKACYJNYCH SZLAKACH
Planujemy je przez cały rok, zdarza 

»ię, decydujemy się na te strony, te for­
my odpoczynku, które kiedyś dawały 
nam zadowolenie, wracamy do miejsc, 
z którymi jesteśmy związani emocjonal­
nie. Jak wypadła konfrontacja wspom­
nień z rzeczywistością? Czy warto było 
wracać? Czy są to te same miejsca?

Wszystkich zachęcamy gorąco do u- 
działu w konkursie, spróbowania sił 
w opisywaniu przygód, zdarzeń, .waka­
cyjnych fascynacji. Piszcie o wydarze­
niach, ludziach, miejscach. Literacko i 
gwarą, poważnie i zabawnie.

Najciekawsze wypowiedzi opublikuje­
my. A za najlepszą pracę zostanie przy­
znana

NAGRODA SPECJALNA REDAKTO­
RA NACZELNEGO „GŁOSU’ w wy­
sokości 5 tys. zł.

Niezależnie od honorariów, autorzy 
wydrukowanych prac otrzymają rów­
nież nagrody książkowe.

Czekamy na Wasze relacje, fotogra­
fie, pamiątki z wakacji.

W KRZYCKU WIELKIM
Często zamieszczacie publikacje do­

tyczące społecznych inicjatyw na rzecz 
poprawy bazy lokalowej i wyposażenia 
placówek oświatowych.

U nas również po wołano Społeczny 
Komitet Rozbudowy Szkoły Podstawo­
wej w Krzycku Wielkim, woj. leszczyń­
skie. Był to pierwszy w naszym woje­
wództwie komitet, który podjął się roz­
budowy budynku szkolnego o 6 izb oraz 
budowy sali sportowej. Pierwszy etap 
tego przedsięwzięcia jest już na ukoń­
czeniu i 1, września podczas wojewódz­
kiej inauguracji roku szkolnego zmo­
dernizowany gmach został oddany mło­
dzieży. Sala sportowa będzie gotowa za 
rok.

Na podkreślenie zasługuje ofiarność i 
społeczne zaangażowanie mieszkańców i 
rodziców, a szczególnie uczniów.

Serdecznie zapraszamy do Krzycka. 
Może uzyskany materiał posłuży do u- 
powszechnienia idei Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole.

Ża Społeczny Komitet Rozbudowy 
Szkoły Podstawowej 
w Krzycku Wielkim 

EDWIN JOHN 
dyrektor Szkoły

CZAS JUŻ
ZAPRENUMEROWAĆ 
„GŁOS” NA NOWY
ROK

PRZYPOMINAMY!
od 1 każdego miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty — zgło­
szenia przyjmują oddziały RS W 
..Prasa-Książka-Ruch”', urzędy po­
cztowe i doręczyciele. (Szczegóły 
na str. 11)

W KOLEJNYCH NUMERACH 
/NAJDZIECIE
• atrakcyjne relacje z terenu
• najświeższe informacje o re­

gulacjach prawnych dla 
środowiska nauczycielskiego

• rozrywki umysłowe dla 
każdego i inne atrakcje

ZAPAMIĘTAJ!
TYLKO PRENUMERATA ZA­
PEWNI CI SYSTEMATYCZNA 
LEKTURĘ ..GŁOSU'’

II PLENUM KC PZPR O TYM, JAK REALIZOWAĆ UCHWAŁĘ X ZJAZDU

POSPIESZMY SIĘ!
W trzy tygodnie po zakończeniu obrad 

X Zjazdu, zebrało się 24 sierpnia II ple­
num KC. Tematem głównym obrad była 
sprawa: jak lepiej, szybciej, wykorzystu­
jąc wszelkie przedsięwzięcia i inicjatywy, 
realizować uchwalę X Zjazdu, kształtować 
nastroje społeczne. W żadnej sprawie, taka 
była konkluzja dyskusji, nie można „odtrą- 
bić sukcesu”, gdyż nakreślone przez zjazd 
cele i plany wymagają wielostronnego 
działania: przebudowy świadomości, ale 
także daleko idących zmian w organizacji 
życia społecznego, istniejących struktur. 
Zrozumiale więc, że operacje takie będą 
napotykać różne, z wielu źródeł płynące 
opory. Dlatego tak ważne jest, by „nie 
gubić dobrych inicjatyw i nie czekać na 
dyrektywy z góry”.

Plenum apeluje do wszystkich człon­
ków partii, ale także do członków sojusz­
niczych stronnictw i całego społeczeństwa 
o tworzenie klimatu społecznego wsparcia 
dla działań służących wcielaniu w życie 
zadań sformułowanych przez zjazd. KC 
przyjął także wiele postanowień, dotyczą­
cych organizacyjnych form działania par­
tii, powołał 15 problemowych komisji 
Komitetu Centralnego (pracami komisji 
nauki i oświaty będzie kierował członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC, Tadeusz 
Porębski) oraz uznał za celowe powstanie 
Partyjno-Rządowej Komisji do Spraw 
Przeglądu i Unowocześnienie Struktur Go­
spodarczych i Organizacyjnych Państwa.

Komitet Centralny zwraca się do człon­
ków partii, związkowców, do całego społe­
czeństwa, a więc także do nauczycieli, pra­
cowników instytucji oświatowych, o u- 
dzial i inicjatywę we wcielaniu w życie po­
stanowień zjazdu. „Glos” czeka na wasze 
listy na ten temat.

Poniżej, gwoli przypomnienia, drukuje­
my te fragmenty uchwały X Zjazdu, które 
odnoszą się do celów i zadań w dziedzinie 
oświaty oraz wskazują rolę i miejsce 
związków zawodowych w życiu społecz­
nym.

Z rozdziału I uchwałv pt. NAJPILNIEJ­
SZE ZADANIA SPOŁECZNE:

5. Rosnące duchowe potrzeby i aspira­
cje socjalistycznego społeczeństwa nakazu­
ją nadanie większej wagi sprawom pow­
szechnej oświaty, szkolnictwa wszystkich 
szczebli i kultury.

Unowocześniając bazę całego szkolnict­
wa, będziemy równocześnie podnosić po­
ziom kształcenia i' wychowania, łącząc z 
tyąn- .procesem:' lepsze -przygotowanie mł o- 
dzieży do wdrażania rewolucji naukowo- 
-technicznej, głębszą znajomość humani­
stycznych treści kultury naszego narodu, 
Wszechstronne kształtowanie• socjalistycz­
nych, obywatelskich i patriotycznych po­
staw. Obecne pięciolecie zaiznaczy się zde­
cydowanym .postępem w tej dziedzinie i 
przyniesie wzrost rangi 'oświaty f szkol­
nictwa w życiu i rozwoju naszego naro­
du.

Będą- ulęgały stopniowej poprawie wa­
runki nauitó dzieci i młodzieży. Wyż de­
mograficzny ostatniego’ pięciolecia, w k'ó- 
rym liczba rodzących się dzieci wynosiła 
oikolo 700 tys. rocznie. stawie przed pań­
stwem jako jeden z najważniejszej wagi 
problemów społecznych. budowę nowych 
pomieszczeń do na-uiki w ilości 18, tys. w 
.tym ipięcióleciu.

Rozbudowana sieć przedszkoli za,pewni 
zwiększenie udziału dzieci objętych wy­
chowaniem przedszkolnym z 50 proc, obec­
nie do-blisko 60 proc. w roku 1990.

Partia oczekuje, że w realizacji zadań, 
związanych z rozwojem oświaty, aktyw­
nie uczestniczyć będzie cale społeczeńst­
wo. zwłaszcza poprzez wsparcie Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole.

' Nastąpi także istotny postęp w upow­
szechnianiu kultury —■ w produkcji ksią­
żek. programowaniu tok masowych środ­
ków-przekazu jak telewizja i -radio, w 
produkcji . płyt, kaset i wideoteset i w 
rozszerzaniu zasięgu społecznego cddżia- 
ływania teina, -muzyki plastyki i teatru, 
w rozwoju pracy domów kultury i biblio-

Z rozdziału III pt. ZADANIA W ROZ­
WOJU ŻYCIA SPOŁECZNEGO:

1. Doniosłym faktem społeczno-politycz­
nym jest odrodzenie się związków zawo­
dowych. Są one istotną częścią składową 
systemu socjalistycznego’ 1 mogą dobrze 
wypełniać swoją rolę służebną wobec kla­
sy robotniczej i pozostałych grup pracow­
niczych.

X Zjazd aprobuje politykę PZPR wobec 
odrodzonych związków zawodowych, oraz 
potwierdza aktualność ustaleń X Plenum 
KC PZPR w tym zakresie. Pragniemy, aby 
wywierały one wpływ na politykę Sipolecz- 
no-gospodarczą państwa, wyrażały i chro­
niły zawodowe i socjalne interesy ludzi 
pracy. Jednocześnie oczekujemy, że będą 
odważniej inspirować i wspierać wszelkie 
formy aktywnoścS -w procesie pracy ś w 
życiu społecznym, w ruchu nowatorstwa, 
kształtować dążenie do lepszej organizacji 
i dyscypliny .pracy, większej odpowiedzial­
ności i dumy zawodowej. Oczekuje się tak­
że, że związki zawodowe więcej uwagi po­
święcać będą sprawom kultury, sportu i 
turystyki, również_■ poprzez wsparcie ma­
terialne tych dziedzin życia załóg pra­
cowniczych.

Ważnym zadaniem związków zawodo­
wych powinna być troska o dobre zaopa­
trzenie, o rozwój usług, o budowę żłobków 
■i przedszkoli, o stałą -poprawę warunków 
pracy i podziemnego życia załóg, a w szcze­
gólności kobiet pracujących oraz współ­
udział w rozwiązywaniu kwestii mieszka­
niowej ludzi pracy.

Partia poprzez swoich członków, dztała- 
ją-cych w związkach zawodowych będzie 
wspierać kształtowanie ich klasowej orien­
tacji (...)

5. Realizowane będą konsekwentnie dzia­
łania na rzeez doskonalenia 1 rozwoju 
szkolnictwa — określone w uchwale XXIV 
Plenum KC PZPR,

W nadchodzących latach uwaga partii 
Skupiać się będzie na umacnianiu funkcji 
dydaktyczno-wychowawczej socjalistycz­
nego szkolnictwa, zapewnieniu niezbęd­
nych warunków do nauki dla liczniejszych 
roczników szkolnych dzieci i młodzieży 
oraz rozwijania prac studialnych służą­
cych opracowaniu modelowej koncepcji sy­
stemu edukacji narodowej na miarę po­
trzeb XXI wieku.

Realizacja tych zadań wymaga:
@ .przeprowadzenia zmian w treściach 

programowych i metodach kształcenia 
młodzieży w szkolnictwie w tym kierunku, 
aby zapewnić bardziej wszechstronny roz­
wój jednostki, przygotowując ją również 
do sprostania wyzwaniom rewolucji nau­
kowo-technicznej. Konieczne jest także o- 
pr.acowanie i wdrożenie koncepcji wycho­
wana® do pracy poprzez pracę:

* wprowadzania w szkolnictwie zawo­
dowym szerszych profili kształcenia, 
zwiększających skalę możliwości przy za­
trudnianiu absolwentów tych sźkół i ułat­
wiających im zdobywanie nowych spe­
cjalności w toku pracy zawodowej. Nie­
zbędne jest także unowocześnienie kształ­
cenia praktycznego młodzieży, w tym przy­
gotowania jej części do umiejętnego wy­
korzystywania i Umacniania więzi szkól i 
ich warsztatów z zakłątani pracy;

© osiągnięcia dalszych .postępów w ■wy­
równywaniu szans' oświatowych dzieci i 
młodzieży z różnych środowisk, Nastąpi 
dalsze upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego. Tworzone będą coraz lep­
sze warunki, sprzyjające dostępowi mło­
dzieży robotniczej'i chłopskiej do wszyst­
kich rodzajów' szkolnictwa. Jednocześnie 
należy wdrożyć do praktyki szkolnej, na 
wszystkich poziomach kształcenia, system 
zapewniający najbardziej uzdolnionej 'mło­
dzieży pełny rozwój jej zainteresowań i 
talentów. Celowi temu będzie podporząd­
kowany rozwój zajęć pozalekcyjnych i po­
zaszkolnych. pełniejsza opieka- dydaktycz­
na 'i naukowa;

® przebudowy, systemu kształcenia nau­
czycieli, w celu .pełniejszego zaspofcojedta 
potrzeb kadrowych oświaty oraz podnie­
sienia poziomu przegotowania nauczycieli 
do wypełniania funkcji wychowawcy mło­
dzieży. Wymaga to m.in. rozbudowy i u- 
macnienia kierunków nauczycielskich w 
szkołach wyższych oraz wzrostu rangi i 

znaczenia studiów nauczycielskich. Partia 
opowiada się za stałym podnoszeniem pre­
stiżu społecznego i pozycji materialnej na­
uczycieli. Do najpilniejszych zadań zali­
czyć należy potrzebę rozwiązywania na­
brzmiałego problemu mieszkań dla nau­
czycieli na wsi i w małych miastach;
• zapewnienie takiego stanu bazy loka­

lowej oświaty i jej wyposażenia, aby stop­
niowo polepszać warunki nauczania;
* zapewnienia terminowego zaopatrze­

nia uczniów i nauczycieli w podręczniki 
i pomoce dydaktyczne, lepszego wyposa- 
żenia w sprzęt szkolny, poprawy dowoże­
nia uczniów do szkół, poprawy opieki 
zdrowotnej, w tym zwłaszcza okresowych 
badań profilaktycznych oraz zwiększania 
liczby młodzieży Objętej dożywianiem;
• opracowania nowej koncepcji oświa­

ty dla dorosłych, która w większym stopniu 
zaspokajać będzie aspiracje ludzi praey i 
•potrzeby rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Służyć temu będzie skuteczny sy­
stem kształcenia ustawicznego, w tym u- 
niwersytety robotnicze i ludowe oraz uni­
wersytet otwarty.

Konsekwentna realizacja tych zadań 
tworzyć będzie podstawę przeprowadzeni* 
głębokiej modernizacji systemu edukacji 
narodowej w latach 90, Do końca 1933 r. 
zostanie opracowana i .poddana ogólnona­
rodowej ocenie koncepcja modelowa sy­
stemu edukacji narodowej, odpowiadają­
ca wymogom XXI wieku.

W szkolnictwie wyższym problemem 
szczególnie ważnym jest zwiększenie efek­
tywności kształcenia i wychowania. W tym 
ccln w najbliższym pięcioleciu zmierzać się 
bedzie do:
e koncentrowania działalności szkol­

nictwa wyższego na przemianach jakościo­
wych w. kształceniu oraz dyscyplinowaniu 
procesów nauczania, poprawy sprawności 
i terminowości kończenia studiów;
• modernizacji programów i planów 

studiów oraz takiego zróżnicowania struk­
tur, profili i czasu studiowania, aby uzys­
kać zdecydowanie wyższą jakość kształce­
nia i wychowania kadr, przygotowania 
szkół -wyższych do przemian zachodzących 
i przewidywanych w rozwoju gospodar- 
czo-technicznym 1 sipołeczno-ikultaralnym 
kraju, a także do nadchodzącego wyżu de­
mograficznego:
• doskonalenia .programu i metod na- 

uczania w zakresie marksistowsko-leAi- 
nowsfcicb nauk społecznych, zakładających 
zwiięksitenie ich. wpływu .na proces wy­
chowania, kształtowania socjalistycznych 
postaw i wzorców zachowań studentów;

® ,te kościowego umacniania funkcji wy­
chowawczej szkoły wyższej, stwarzając 
warunki do szerszego udziału młodzieży 
studiującej w procesie zarządzania szkolą;

tworzenia takiej polityki kształcenia 
kadr naukowych, która zapewni możliwi- 
śoi szybkiego rozwoju I awansu uzdolnio­
nych nauczjdeli akademickich. Zasady te 
będą uwzględniać również warunki prze­
pływu kadr między uczelnią a przemysłem 
i innymi dziedzinami gospodarki ■— żyda 
społecznego;
• konsekwentnego egzekwowania ucze­

stnictwa nauczycieli akademickich w pro­
cesie socjalistycznego Wychowania:
• unowocześnienia systemu zarządza­

nia szkolnictwem wyższym oraz doskona­
lenia zasad samorządności akademickiej;
• opracowania długofalowej prognozy 

potrzeb kadr z wyższym wjnksztalceniem. 
lepszego wykorzystywania tych kadr m.in. 
w drodze usprawnień procesu ich zatru­
dniania. Rekomendacja uczelni w sprawie 
zatrudnienia absolwenta powinna uwzglę­
dniać osiągane w trakcie studiów wyniki 
w nauce i jego postawę;
• ■ściślejszego sprzężenia interesów na­

uka z .praktyką społeczno-gospodarczą kra­
ju, w tym dla lepszego wykorzystania wy­
ników prac badawczych. Znaczącą rolę w 
tym zakresie spełniać powinny m.in. rady 
społeczne szkół wyższych:

* doskonalenia organizacji badań nau­
kowych w uczelniach dla ich racjonalnej 
kcsneentracjś.

Zadania te wymagać będą zwiększenia 
tóakiadów na potrzeby szkół wyższych.

OPINIE_________________

JAK NIE KIJEM...
Ni.ezonięntowa,ua w ustałem ach co do go- 

czń pracy handlu w poniedziałek p-zec 
lipcowym świętem, zapytałam a to u źró­
dła, w sklepie. Ekspedientka odpowiada, 
że spożywcze pracują tak iak w wolne 
soboty, tylko do trzynastej Dalej pada 
podana w ostrej formie informacja — ale 
monopolowe będą cżynne do siedemnastej.

Oburza to eks-pedłentkę. oburza to mirie. 
Powód? Koszmar sobotniego kupowania 
najpotrzebniejszych produktów spożyw­
czych (mleko, chleb), które są do zdobycia 
tylko rano, duże trudności z nabyciem po­
trzebnego leku, utrudnione dotarcie do po­
mocy lekarsikiej, ograniczona i. nieregu­
larna komunikacja — to atrakcje wolnych 
sobót i. w tym przypadku, poniedziałku. A 
tu taki komfort w kupowaniu wódki?.

Nie dowierzając uzyskanej informaci! — 
sprawdziłam.. Na drzwiach jedynego na 
długiej ulicy sklepu otwartego po połud­

niu — właśnie monopolowego — czytam, 
że 21 lipca sklep jest czynny od 13 dó 19.

Czym uzasadnione są takie decrzje? Jak 
to się ma do świeżo wydanego orzeczenia 
Trybunału Konstytucyjnego w sprawie do­
stępu do alkoholu?

Przypompiijmy, że T 6 czerwca br. przed 
Trybunałem Konstytucyjnym wniosko­
dawca — Komitet Wykonawczy Rady Kra­
jowej PRON.-inicjatywy S.poteemego Ko­
mitetu Przeciwalskoholoiyego — wystąpił 
o wydanie orzeczenia stwierdzającego n'e- 
zgodnnś* rozporządzenia Rada Mtatstrów 
z października 1983 r. w sprawie określe­
nia liczby .punktów sprzedaży wyrobów al- 
koholowych z ustawą o wychowaniu w 
trzeźwości 1 przeciwdziałaniu aRrahoIizmo- 
wi. Precyzując zarzuty, wiceprzewodniczą­
cy RK PR^N — Andrzej Elbanowsfe przy­
pomniał intencję ustawy w której ogra­
niczenie dostępu do alkoholu odgrywa 
ważną rolę w walce z pijaństwem. Nie 
przypadkiem więc znalazł się w ustawie 
zap:s, aby Rada Ministrów zajęła się na­

wet takimi, wydawałoby się, szczegółami, 
jak ustalenie liczby punktów sprzedaży a!" 
ko ho? u Wniosek ten poparła Prokuratura 
Generalna Trybunał Konstytucyjny o- 
rzekł, iż kwestionowane przepisy wyko­
nawcze są niezgodne -z ustawą i wyzna­
czył miesiąc na zmianę tychże przepisd,v 
oraz uznał, że w przypadku >ch nieuchy- 
lenia przez, 3 miesiące — stracą móc

Wprawdzie faikt przytoczony na wstępie 
— godziny . pracy sklepó w monopolowych 
— nie narusza litery ustawy antyalkoho­
lowej. Jest jeszcze gorzej — na nisza je j 
ducha, intencję ograniczenia, utrudnienia 
dostapu do alkoholu. Czy to nie wćńik spe­
kulacji typu — jeżeli zmniejszy się liczba 
punktów sprzedaży — to od bi jemy to so­
bie inaczej? A. Więc jak nie kijem gó, to'...

W poniedziałek, przed lipcowym Swę- 
tem Ddrodzenta. w godzinach popołudn'c- 
wych alkohol był najłatwiej dostępnym ar­
tykułem.

LIDIA JASTRZĘBSKA
2 GtOS NAUCZYCIELSKI
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Piotr Jędrzejewicz z IV LO w Toruniu.
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I
 XXVII MIĘDZYNARODOWA OLIMPIADA MATEMATYCZNA

SPOTKANIE 
TALENTÓW

I I
... rriTiiiiUitlunirurimium —■■■niiniiHinniUTi'—-wriimr-iTmrmiir~iir-iri....—..........— iTr«rT~.-

Przybyli z ?8 krajów świata i swoimi. 
talentami zaświadczyli, że „królowej nauk” 
nie g-zozs detronizacja. 204 najlepszych na­
stoletnich matematyków s pięcia konty­
nentów spotkało się w Upcu br. w War­
szawie na XXVII międzynarodowych za­
wodach matematycznych dla ucaniów 
szkół średnich. Wśród nich rnalazlo się 
sześciu Polaków: po dwu » Tóruni* i Wre- 
rłsw-i®. po Jednym a Radomia i Białego­
stoku Trzech zostało laureatami. Zajęli 
trzecie miejsca. Pierwsse i drugie przypa­
dły gościom.

Maksymalną liczbę punktów -— po 43, 
~ zdobyli dwaj Rosjanie; Władimir Roga- 
now s Moskwy i Stanisław Smirnow s 
Leningradu oraz Węgier Kós Góza.

Kfo przyczynił się do obudzenia ich ta­
lentów’? Szczuplutki leniagradc^fc jest pe­
wny, że tą osobą, która go zafascynowała 
matematyką, był jego ukochany dziadek, 
profesor, wykładowca w Leningradzkim 
Uniwersytecie. Nie, jest więc rzeczą przy­
padku, że wybrał szkołę o profilu mate­
matycznym. I tu zetknął się ze wspania­
łym pedagogiem, który już od dziesięciu lat 
pracuje z olimpijczykami, przygotowują® 
ich do międzynarodowych zawodów.

— Bez specjalnego przygotowania —* md- 
wi Smirnow — trudno byłoby osiągać suk­
cesy, jakimi cieszy się moja szkoła. —-■ 
Już siedem lat jej wychowankowie zbierają 
laury na kolejnych olimpiadach.

Wołodia też miał rodzinnego ducha o- 
piekuńczego. Był nim starszy brat, mate­
matyk, który powoli, odkrywał przed 
chłopcem uroki wiedzy. No i stało się. 
Matematyka zawładnęła nim bez reszty. 
Szkoła zaś, też z rozszerzonym programem 
przedmiotu, fachowo pielęgnowała talent. 
Dziś Wołodia ma już zapewniony indeks 
na wydziale matematycznym Uniwersyte­
tu Moskiewskiego. Jego leningradzki ’ ko­
lega znajdzie się na uczelni za rok, bo 
właśnie ukończył klasę IX.

Warszawskie zawcdy są dla obydwu wiel­
kim przeżyciem. Taka konkurencja! A oni 
pierwsi » pierwszych. Sprawdzili się. Są 
peęmi, dużo pewniej*!, niż prsad olimpia­
dą, swoich nwżltarsóe Mirry się im ka­
riera naukowa.

Oprócz nich taureataml zostali jeszcze 
cztere j reprezentanci Związku Radzieckie- 
po: Gennadij Grf»zc«e»k® (32 punkty), 
Ant®a Łunin (31 punktów?. Sigitas Klara* 
(28 punktów) i « taką setną liczbą pun­
któw Wiktor Foroszta A więc cała sze­
ścioosobowa grupa radzieckich olimpijczy­
ków znalazła się wśród -wyróżnionych pier­
wszą i drugą nagrodą. Łącznie uzyskali 
203 punkty na maksymalną 252.

Z taką samą licebą, laureatów i punktów 
nakończyli sawody Amerykanie. Uzyskali

Minister Joanna Mlchałcwska-Gumowska wręcza dyplomy. •
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Zdobywcy maksymalnej liczby punktów. 
Od lewej: Kós Geza, Władimir Roganow 
i Stanisław Smirnow.

trzy pierwsze i trzy, drugie miejsca. Zgo­
dnie z regulaminem MOM, od 1983 r. każ­
de państwo może uczestniczyć w olimpia­
dzie z maksymalnie sześcioosobową repre­
zentacją.

jjt

Rozwiązywanie testów (6 zadań) trwało 
dwa. dni. Podczas pozostałych pięciu go­
ście zwiedzali Warszawę; m. ta. Zamek 
Królewski, ważniejsze zabytki historyczne, 
miejsca martyrologii. Ótibyli autokarową 
wycieczkę na trasie Nieborów — Żelazowa 
Wota, korzystali z rozrywek sportotaych, bo 
tych podczas przygotowań do olimpiady na 
pewno wszystkim brakowało. Nieopalone, 
blade twarze i na ogół drobne sylwetki 
zawodników mówią, że ich dzień powsze­
dni wypełnia ciężka praca.

Najmłodszy ze wszystkich, dziesięciolet­
ni Australijczyk, Terence Tao (trzecie 
miejsce), mówi, że jego jedyną rozrywką 
są komputerowe gry. Ale rozwiązywanie 
sadań sprawia mu przyjemność. Nie lubi 
natomiast historii. A musi się jej uczyć, 
bo chodzi do normalnej szkoły średniej. 
Za trży lata zostanie studentem. Już teraz 
nad rozwojem jego fenomenalnych zdolno­
ści czuwa uczelnia,

Jednym z trójki naszych laureatów jest 
Fietr Jędrzejewicz z IV LO im. "Tadeusza 
Kościuszki w Toruniu, trzykrotny zdobyw-r 
ca pierwszego miejsca na olimpiadach kra- 
jowych. Na XXVII MOM powtórzył ubie­
głoroczny sukces z cztero,punktowym a- 
wansem, uzyskując za sześć regulamino­
wych zadań 23 punkty. Jego kolega z tego
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Najmłodszy uczestnik olimpiady, dziesię­
cioletni Terence Tao.

samego liceum, Stanisław Kasjan, też zna­
lazł się w grupie wyróżnionych trzecią 
nagrodą (17 punktów).

Komu . zawdzięczają sukces? Piotrek 
świadom swoich'‘•Wybitnych zdolności nie 
tai, że miał szczęście do „prawdziwych” 
nauczycieli. A zaczęło się to „rozkręcanie” 
w klasie VII szkoły podstawowej. -

— Mieliśmy świetnie zorganizowane kół­
ko matematyczne — wskazuje na wyraźny 
związek przyczynowy. Później normalną 
koleją rzeczy trafił do klasy o profilu ma­
tematyczno-fizycznym i znalazł się w wy­
odrębnionej grupie wybitnie uzdolnionych 
matematyków. Do olimpiady przygotowy­
wali się w kółku matematycznym. Co da­
lej? Oczywiście uniwersytet, wydział mate­
matyczny.

*

Jak większość różnego rodzaju między­
narodowych olimpiad tak i ta, matematy­
czna, była nie tylko pięknym popisem wy­
bitnie uzdolnionej młodzieży, podsumowa­
niem ogromnego wysiłku w pracy nad so­
bą, wysiłku nauczycieli, organizatorów i o- 
piekunów grup. Zorganizowana właśnie w 
stolicy Polski w Międzynarodowym Roku 
pokoju, miała także wymowę symboliczną. 
Podczas uroczystości zakończenia minister 
Joanna Michalowska-Gumowska,.nawiązu­
jąc do tej idei, zwróciła się z gorącym ape­
lem do olimpijczyków, aby w przyszłości, 
już jako naukowcy, wykorzystywali wiedzę 
do budowania porozumienia między naro­
dami.

Temu porozumieniu przez wzajemne po­
znanie się, zawierane przyjaźnie, Między­
narodową Olimpiada Matematyczna pozo- 
staje wierna od początku, to jest od roku 
1959, kiedy zorganizowano ją po raz pierw­
szy w Rumunii. Wtedy, uczestniczyło w o- 
limpiadzie tylko siedem krajów socjali­
stycznych. Ale w XXVI. która odbywała się 
w ubiegłym roku w Finlandii, brało już u- 
dział 38 państw o różnych ustrojach i z róż­
nych kontynentów.

Na następne międzynarodowe zawody 
matematyczne uczniów szkół średnich za­
prasza Kuba. Zapewne wielu z uczestni­
ków warszawskiego spotkania znów uściś- 
nie sobie dłonie w Ha wantę.

ZENOBIA MILLER
Bot. M. Suchecki
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Z KONTROLI NIK

WOJCIECH SIERAKOWSKI

WCIĄŻ
TO SAMO

Na -początek, zamiast wstępu, cytat. „We 
■wszystkich objętych kontrolą jednostkach 
stwierdzono nieprawidłowości merytorycz­
ne oraz formalne. Nieprawidłowości te po­
legały na: braku kompleksowego ujęcia 
całokształtu zadań; ogólnikowym, często 
hasłowym, a zatem niekonkretnym Okre­
śleniu sposobów ich realizacji; zamieszcza­
niu w planach zadań niemożliwych do wy­
konania; opracowywanie planów jednoo­
sobowo, co było przyczyną przypadkowego 
doboru zadań, a ich realizacja miała czę­
sto charakter okazjonalny; nieuwzględnia­
niu wniosków (wskutek braku analizy pra­
cy za ubiegły rok); braku wyznaczonych 
terminów i osób odpowiedzialnych za wy­
konanie zadań. Przyczyną stwierdzonych 
nieprawidłowości były zaniedbania, nie­
skuteczna działalność instruktażowa, i nad­
zorcza’.

Wbrew pozorom nie jest to fragment 
dokumentu pokontrolnego dotyczącego bu­
downictwa cży ochrony przeciwpożarowej 
(choć już widać wiele w tej „dziedzinie” 
wali się i pali). Słowa tę odnoszą się nie 
do bazy, lecz, nadbudowy. A dokładniej — 
realizacji funkcji wychowawczych szkół. 
Pochodzą zaś z N IK-owskiej informacji o 
wynikach kontroli wdrażania resortowego 
programu „Główne kierunki i zadania w 
pracy wychowawczej szkół”. Kontrolę pro­
wadził Zespół Oświaty i Kultury izby NIK 
w 102 jednostkach na terenie 17 woje­
wództw. Wyniki, jak widać już po tym 
wstępie, raczej mocno zastanawiają. By 
ńie powiedzieć — bulwersują..

Cóż się bowiem okazuje? — Ano, że na­
wet mając dobry program (a tak osobiście 
oceniam ów resortowy dokument), napraw­
dę niezłą wskazówkę do pracy wycho­
wawczej — tego atutu nie potrafimy wy­
korzystać. Uparcie brniemy w stereotypy, 
przyzwyczajenia itp. Taka, niestety, praw­
da wyłania się z kart tego NTK-ewsk.ego 
dokumentu,

I tak. kardynalne błędy, popełniane tą 
już na pierwszym etapie — programowa­
nia pracy wychowawczej, określania za­
dań i sposobów ich realizacji. Inspektorzy 
izby ujawnili, iż w 60 proc, szkół plany 
w tym względzie opracowywane były jed­
noosobowo, przez kierownika szkoły lub 
jego zastępcę. W prawie trzech czwartych 
szkół do współdziałania nad. ustalaniem 
kierunków działań wychowawczych w o- 
góle ale dopuszczono -przedstawiciela ucz­
niów.

Pół biedy, gdyby były to programy nie 
najgorsze, niestety, jak się okązuje, z re­
guły są ogólnikowe, niekonkretne. Nie u- 
względniają lokalnych możliwości, potrzeb. 
Co trzeci „dyrektorski” plan pracy -wycho­
wawczej, jak ujawniła kontrola, wyraźnie 
spłyca, ogranicza problematykę pracy ide- 
owo-wychowąwczej, sprawy udziału mło­
dzieży w różnych formach lokalnego ży­
cia społeczno-politycznego, przygotowania 
do pracy itp.

Fatalnie wręcz-przedstawia się praca ‘z - 
uczniem w wolnym od zajęć lekcyjnych 
czasie. Z prawie 80 kontrolowanych pod 
tym kątem szkół, aż w 32 nie opracowano 
planów zajęć w wolne soboty, w 21 nie 
zaplanowano żadnych zajęć ideowo-wy- 
chowawczych, a w 9 — plany zajęć nie by­
ły w ogóle realizowane, bo, jak się oka­
zało... nie poinformowano uczniów o zaję-' 
ciach.

Na marginesie -mówiąc, kontrola NIK 
kolejny raz potwierdziła niebezpieczne 
tendencje, zmniejszania się zarówno liczby 
kół zainteresowań, jak i ich: uczestników. 
Jest t-o, jak stwierdzili inspektorzy efekt 
błędnej realizacji wprowadzonych w oświa­
cie programów oszczędnościowych, braku 
funduszy, kłopotów lokalowych i kadro­
wych. Niewłaściwa interpretacja niektó­
rych zarządzeń powoduje, stwierdzono 
podczas kontroli, że .miast likwidować koła 
fikcyjne, źle pracujące, terenowa admini­
stracja oświatowa podejmuje decyzje o za­
mykaniu wszystkich ’ nawet baFdzó dobrze 
faukcjonujarycn . feót pracy pm.ac.vc. •

Wiele zastrzeżeń’ budziła także praca 
tych, które „ostały się”. Okazuje się. bo­
wiem, że we wszystkich wizytowanych 
szkołach organizując koła zainteresowań 
nie uwzględniono zasady stwarzania mło­
dzieży wyboru możliwości pogłębienia za­
interesowań. Ponad połowę kół stanowią 
przedmiotowe, * kolei zdecydowana • ich 
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większość ogranicza się do wyrównywania 
wiedzy najsłabszych uczniów. Często koła 
skupiają tylko uczniów tych, klas, w któ­
rych uczy prowadzący je nauczyciel. A tó 
nie ma, niestety, wiele wspólnego z dobro­
wolnością wyboru — zauważają inspekto­
rzy NIK. Generalnie mało jest kół o profi­
lu społeczno-politycznym, historycznym, s 
także technicznym. Te ostatnie, na przy­
kład, skupiają ledwie 0,9 proc uczniów 
kontrolowanych liceów ogólnokształcących 

.. eo zaskakujące, tylko 2,1 proc, uczniów 
szkół -zawodowych.

Bardzo niepokojące, zdaniem kontrole­
rów, stają się dwa coraz silniej o sobie da­
jące znać zjawiska: niechęć młodzieży do 
uczestniczenia w jakichkolwiek zorgani­
zowanych formach spędzania czasu wolne­
go, bierność i niechęć większości (!)■ nau­
czycieli wizytowanych szkół do tego ro­
dzaju pracy pozadydaktycznejl Młodzież 
można zrozumieć •— co im po nudnych i 
sztampowych zajęciach, ale pedagodzy. ■ * 
zapytują kontrolerzy izby.

Niestety pedagodzy znaleźli się na cen­
zurowanym nie tylko « tego powodu. O- 
gólnie mówiąc ich praca wychowawcza z. 
młodzieżą wciąż pozostawia, zdaniem in­
spektorów NIK, wiele do życzenia. Doty­
czy to również całych rad pedagogicznych. 
Jedni i drudzy często dają przykłady, jak 
stwierdzono, wręcz antywychowania.

I tak, kontrola wykazała, że tylko około 
50 proc, wychowawców dobrze i z zaanga­
żowaniem wypełniało swe funkcje. 20 proc, 
wychowawców nierzetelnie i . formalnie 
wywiązywała się ze swych obowiązków, 
30 proc, było całkowicie biernych. Jak wy­
nika z materiałów kontroli, spora, część 
nauczycieli z niechęcią podejmuje w swej 
pracy wychowawczej z młodzieżą tak zwa­
ne tematy trudne, kontrowersyjne, ą do­
tyczące problemów ideowo-politycznych, 
funkcjonowania partii politycznych, roli 
związków zawodowych, samorządu itp. 
Zbyt wifelu nauczycieli w ogóle nie współ­
pracuje z rodzicami wychowanków, nader 
liczna grupa wychowawców nawet . nie 
próbuje nawiązać kontaktów z działają­
cymi , W. s.ż-AO.ę oygu.ni.zacjam: czy ąąmoreą- 
-dem uczniowskim.. Ci„ którzy czynią to z 
upoważnienia, ramienia rad pedagogicz­
nych często, niestety, traktują tę pracę lek­
ceważąco — stwierdzili kontrolerzy izby.-

Nierzadko dzieje się tak między innymi 
dlatego, że i same rady dość lekko, by nie 
powiedzieć niepoważnie traktują swe fun­
kcje wychowawcze i kontrolne. Kontrola 
wykazała, te- wspomnianych opiekunów 

wyznacza się pochopnie, bez zwracania tr- 
wagi na ich autorytet u młodzieży, umie­
jętności itp. Rady pedagogiczne, podejmu­
jąc decyzje co do form i zakresu pracy 
organizacji młodzieżowych na terenie szko­
ły, zbyt często w ogóle nie liczą się, z gło­
sem uczniów, nagminne są fakty niedo­
puszczania przedstawicieli młodzieży do 
udziału w posiedzeniach rad, i to nawet 
tych, na których omawiana jest praca 
tychże organizacji. Taka sytuacja panowa­
ła w ponad połowie poddanych kontroli 
szkół. Na marginesie niejako ujawniono, 
iż posiedzenia rad zbyt często odbywają 
się podczas lekcji, w niepełnej (bez uzasa­
dnionych przyczyn) obsadzie, dyskusje zaś 
są ogólnikowe i mało konkretne. Dotyczy 
to także oceny własnej działalności wycho­
wawczej. Jak wykazała kontrola, nadal w 
■naszych szkołach -panuje „zwyczaj-” wyka­
zywania osiągnięć, a unikania refleksji nad 
tym, co się nie udało, jakie są mankamen­
ty. Także pracy wychowawczej z młodzieżą

Nagminne jest, jak się okazuje, nie- 
roziiczanie się z planów pracy z iat po­
przednich, niechęć do omawiania, i dysku­
towania tego, co-w życiu szkolnym, w od­
niesieniu do spraw wy-ehowawcżycli, bywa 
■niewłaściwe. W 40 proc, kontrolowanych 
placówek ustalenia z .posiedzeń rad peda­
gogicznych stanowiły „drętwe, mówy”,..po­
wtarzające się te same zapisy, nie potwier­
dzone konkretnymi działaniami. Mówiąc 
inaczej, jak wynika z tej kontroli rady 
pedagogiczne „ślizgają” się po powierz­
chni problemów, a tylko nieliczne; napraw­
dę poważnie biorą je sobie do serca. Czy 
me jest to więc działalność wręcz anty- 
wychowawcza?

Nie nińiej krytyki wzbudziła także pra­
ca ogniw wyższych — kuratoriów, resortu, 
które mimo że są do tego zobowiązane, 
nie udzielają, szkołom, nauczycielom wy­
datnej pomocy w. sprawach, wychowania, 
nie najlepiej wywiązują się z obowiąz­
ków instruktażowych . i kontrolnych." N a 
przykład, z planowanych do wydania w 
latach 1983—85 41 pozycji pomocniczej se- i 
rii „Wychowanie” do końca ubiegłego roku 
ukazały się ' tylko 3.' Nie ujrzało światła 
dziennego kilka resortowych dókumen- 

.. tów,. - które i. dlb. .wychowawców, mogłyby 
-bye- bardzo pomoerte. Dotyczy-to, na przy­
kład, ■ wytycznych' w ‘ sprawie świeckiego 
Charakteru szkól, zasad i programu współ­
działania w.. środowisku zamieszkania ftp. 
Może: ktoś powiedzieć, ze bez paru zarzą­
dzeń świat się nie zawali. To prawda, aie 

. z drugiej Strony, jak wykazała kontrola, 
poważna część nauczycieli czyni wielkie 
błędy-tylko dlatego,. że brak im najprost­
szych wskazówek. Nie trzeba w tym miej­
scu nikogo przekonywać co do tego, że 
ministerstwo ma w tym zakresie o w;e> 
większe możliwości niz kuratorium, me 
mówiąc j-ua o inspektoracie.

L-icsnę nieprawidłowości zanotowali kon­
trolerzy izby w kuratoriach. Dósonywańe 
przez nas wizytacje, jak się okazało, pole­
gały głównie aa.. kontroli dokumentów,

Ponadto, e<» ciekawe, inspektorzy izby 
stwierdzili, ze kuratoria zdając sobie spra­
wę z mankamentów- i niedostatków pracy 
■wychowawczej w podległych im ' placów­
kach niejako ukrywają je przed zwierz­
chnikami. Jak inaczej tłumaczyć, fakty, że 
oceny przygotowywane przez kuratoria. na 
własny użytek . ukazywały wspomniane 
nieprawidłowości, kierowane zas ną ze­
wnątrz zawierały, jak wynika z kontroli 
izby, jedynie uogólnienie podejmowany'cń i 
zamierzonych działań?

Jak widać, wńi-óski me bez przyczyny 
muszą być raczej kwaśne. Ale mogą one 
przygnębiać także z innego. powodu. Kon­
trolerzy izby nie szukali bowiem odpowie­
dzi na pytanie, jak Wychowujemy w szko­
łach młode pokolenie, lecz jak tworzymy 
warunki ku temu, by proces ó,v przebie­
gał w miarę sprawnie. Można w tym miej­
scu postawić pytanie, co. by było, gdyby 
za przedmiot -.kontroli obrano to pierw­
sze? Myślę, że wnioski byłyby jeszcze smu­
tniejsze. Osobiście bowiem: nie .wierzę, ..by 
mimo kiepskiego planowania,'złej organi­
zacji pracy można byłe „przeskakiwać naj­
lepszych”. Wiele zatem wskazuje, ną to. iż 

"nienależnie, od haseł, jakie wypowiadamy 
przy okazji wszelkich: dyskusji p wyćh-o- 
w-aniu, funkcjach Szkoły, nada! obracamy 
się wciąż w tym samym kręgu, słów , 
'tylko słów.4 GtOS NAUCZYCIELSKI
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PRACA 
SHERLOCKA 
HOLMESA...

Wśród tegorocznych laureatów nagród Premiera za twórczość dla dzieci 
i młodzieży znalazł się nas® redakcyjny Kolega — ZDZISŁAW NOWAK. 
Oto rozmowa ze zdobywcą nagrody za twórczość literacką i popularnona­
ukową dla najmłodszych, przeprowadzona tuż po opublikowaniu listy wy­
różnionych.

— Serdecznie gratotajemy! Je»fełmj 
wiele® radzi, że nas® Kolega, adobył tak 
wysoką nagrodę..,.

— Pisanie dla dzieci to moja wśel&a. pa­
sja. Zaczynałem od książek dla dorosłych, 
jednak bardzo szybko skierowałem się w 
stronę najmłodszych, wierzę bowiem, żs 
dziecku mogę rzeczywiście — jako autor 
— coś ofiarować, czegoś je nauczyć. Nie 
tnam natomiast tej wiary i nadziei w sto- 
®unlku do dorosłych....

—- Chyba tak ale s nami nie jest. A 
zresztą czy choćby takie motto Twojej 
książki, wybrane z myśli XIII-wiecznego 
mędrca Wschodu: „Mąż uczony żyje wiecz­
nie, nawet no swojej śmierci, kiedy kości 
jego Już dawno spróchnieją; nieuk zaś 
martwy choćby stąpał jeszcze po ziemi i 
łykał powietrze pełnymi ustami” — może 
w pełni zgłębić najmłodszy czytelnik?

— To motto otwiera książkę adresowaną 
do młodzieży, a ją już stać na chwilę za­
dumy. Zresztą całkiem świadomie zmu­
szam. moich czytelników do refleksji, za­
stanowienia się mad światem, który ich 
otacza, swoistej gimnastyki umysłu...

— „Wesołe myślenie” proponowane 
przez autora „Przykrótkiej kołdry” i „Ła­
migłówek nie z tej Ziemi” to mieszanie 
wszelakich mądrości i rzeczy arcypoważ- 
nych z dowcipem i anegdotą, celnym po­
wiedzonkiem ludowym. Bawiąc uczyć, 
ucząc bawić — to jak rozumiem — dewiza 
poczynań Zdzisława Nowaka...

— Staram się w każdym razie zawsze 
o niej pamiętać, przecież za pośrednictwem 
żartu.i anegdoty 'znacznie łatwiej trafić do 
dziesięcio- i trzynastoletniego czytelnika. 
Nieprzypadkowo przez wiele lat nie roz­
stawałem się z Hodżą Nasreddinem, mym 
ulubionym- bohaterem — niezrównanym 
kpiarzem, ludowym filozofem z ■ Buchary. 
Właśnie cytowana powyżej myśl Musłihed- 
diipa Saądiego z Szirazu. poprzedza „Zbó­
jecką wyprawę Hodży Nasreddina” która 
się ulkaże jeszcze w tym roku, podobnie 
jak-większość moich publikacji, nakładem 
„Naszej Księgami”. Jest to trzecia część 
trylogii poświęconej tej fascynującej po­
staci.

— Pamiętam Twoje wyznanie poczynio­
ne w „Opowieściach z czajchany”, że 

wszystko saczęło się od Bodły Nasreddins 
— od szukania atrakcyjnej formy dla 
książki » zadaniami matematycsno-logics- 
nymi, przeznaczonej specjalnie dla mło­
dzieży, która za matematyką raczej nie 
przepada. 1 że po licznych poszukiwaniach, 
właśnie ów wesoły i rozumny kpiarz, męd­
rzec godzien „kronik wielkich, większych 
od indyjskiego słonia” — jak o nim piszess 
— okazał się tą właściwą receptą i roz­
wiązaniem, Więc przjpomnijmy: były już 
„Niezwykłe przygody Hodży Nasreddina”, 
była „Zagadkowa ucieczka...” tego mędrca. 
No i teraz trzecia część trylogii. ...

Na razie Jednak wziąłem z tóm na 
jakiś czas rozbrat; teraz jestem całkowicie 
pochłonięty polskimi legendami.

— Tego właśnie, naszych starych naj­
piękniejszych legend, potrzeba szczególnie 
młodym czytelnikom. Nie muszę przecież 
dodawać, co znaczy dla edukacji historycz­
nej, patriotycznej, interesująca baśń czy 
legenda.

—- Pracuję właśnie nad księgą podań 
nie znanych lub mało znanych z terenów 
całej Polski. Mam Już nawet tytuł roboczy: 
„Jak niecnotka Dorotka do lochu pod wie­
żą trafiła”.

—- Tytuł wielce zachęcający. Kiedy bę­
dzie go można spotkać w księgarniach?

— Sądzę, że za jakieś dwa, trzy łata. 
Tymczasem zaś u-każe się spory zbiór baśni 
i legend puszczackich z obęcnych ziem 
kurpiowskich, bogato ilustrowanych przez 
Jerzego Flisaka. Będzie to pierwszy zbiór 
podali z tego regionu, zatytułowany „Jak 
Boruta zakochał się w karczmarzowej cór­
ce”. Wyjdzie też drukiem znacznie skrom­
niejsza i mniejsza rzecz — legenda „O smo- 
larczyku Marcinku i okrutnym Madeju 
spod Sypniewa”.

Muszę się przyznać, że plany pisarskie 
w tej materii mam bardzo szerokie. Otóż, 
zamierzam także Spisać legendy świętok­
rzyskie. podlaskie, a być może, również in­
nych regiółnów. Nie wiem jednak, czy 
wszystkie zamierzenia uda mi się zreali­
zować, bowiem dotarcie do niektórych le­
gend- to piekielnie trudna sprawa.

— Właśnie, gdzie i jak szuka się starych 
legend, zwłaszcza tych nie znanych?

— To niemal robota Sherlocka Holmesa, 

Zaczynam,. oczywiście, od zbiorów Kolber­
ga. i innych liczących, się autorów, by wie­
dzieć, co jest znane i zapisane. Inne źródła 
to na przykład: Archiwum Akt Dawnych, 
rękopisy, w Ossolineum i Bibliotece Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. No i wyjazdy 
do poszczególnych regionów — bezpośred­
nie, niekończące się. rozmowy a najstar­
szymi mieszkańcami. Naturalnie, nie 
wszystkie poszukiwania uwieńczone są 
sukcesem, ale co to za frajda, gdy znajdzie 
się legendę zupełnie dotąd nie znaną lub 
też prawie nieznaną! Choć rzadko; ale tra­
fiają się takie znaleziska — z okolic Byd­
goszczy, gdzie zbierałem niedawno legendy 
kujawskie, przywiozłem na przykład trzy 
zupetaie nieznane, s gór Świętokrzyskich 
— cztery....!

— To istotnie nie lada wyczyn. Z oczy­
wistych Jednak względów Twoi czytelnicy 
będą się spotykać zapewne przede wszyst­
kim ze znanymi już legendami...

— Oczywiście. Staram się je jednak pre­
zentować nieco inaczej niż w dotychcza­
sowych podaniach i relacjach. Na przykład 
legenda . poświęcona Ondraszkow; (która 
znajdzie się w tomie „O niecnotce Dorot­
ce....”) w moim ujęciu zawiera mniej ba- 
śntowośd, a więcej historycznej prawdy, 
opisu obyczaju. Teraz, ślęcząc nad legendą 
tłumaczącą, dlaczego Kraików został stolicą 
szukam jak najwięcej realiów. W moim 
przekonaniu każda baśń powinna nieść 
również wiedaę o życiu w określonym cza­
sie, tak, wiedzę.

— Z zainteresowaniem będziemy ocze­
kiwać nowych wersji naszych legend i na­
turalnie — tych zupełnie nie znanych. Co 
ponadto proponuje swoim czytelnikom nie­
dawny laureat nagrody im. Kornela Ma­
kuszyńskiego?

— Dalsze książeczki z serii „Poczytaj mi 
mamo”. Kilka miesięcy temu wydano 
„Niezwykłą podróż Ali-Baby”. Niebawem 
uikażą się następne pozycje: „Ali-Baba i 
czterech rozbójników”, a także „Pałac, któ­
rego nie było” oraz „Co się liczy napraw­
dę”.

Dla. nieco starszych czytelników przygo­
towuję „Nowe przygody Guliwera” (być 
może, tytuł będzie inny, na przykład: „Gu­
liwer w krainie matematyki”). Będzie to 

tabularyzowany zbiór żartów, paradoksów 
i łamigłówek matematycznych, w którym 
chcę przekonać czytelników, iż matematy­
ka i umiejętność prawidłowego wniośko- 
wania to wcale nie taki diabeł straszny, 
za jakiego często uchodzi.

— Trzy lata temu widziałam na wysta­
wie w Budapeszcie wyróżniającą się pięk­
ną szatą graficzną książkę Zdzisława No­
waka chyba pt. „Mu-torere, do-guti i in­
ne”...

To polski tytuł, po węgiersku brzmiał 
nieoo inaczej. Jest to album 50 gier plan­
szowych, w jakie grał człowiek na prze­
strzeni 'wieków. Od dawna pasjonują mnie 
najróżniejsze gry związane z historią cy­
wilizacji. Jednak nie te hazardowe, losowe, 
zależne od przypadku, ale gry wymagające 
angażowania umysłu i wyobraźni, uczące 
myślenia. Sądzę, że niewymownej frajdy 
doświadcza człowiek ery sputników, gdy 
odnajduje relaks w grach, które pasjo­
nowały niegdyś dworaków faraona, legio­
ny Cezara, czy wojowników Tamerlana. 
Gdy musi szukać właściwego rozwiązania.

— Poinformujmy więc może w tym 
miejscu Czytelników „Głosu”, że ukazujące 
się właśnie teraz na naszych łamach „Wa­
kacyjne mądre głowy” są również autor­
stwa, Zdzisława Nowaka. Podobnie, jak za­
dania i łamigłówki logiczne na lamach 
„Trybuny Ludu” (w jej sobotnim wyda­
niu).

Nie mogę przeto nie zapytać Cię, jak 
znajdujesz czas na to wszystko? Nigdy nie 
widziałam. Cię zmęczonego i spieszącego 
nieprzytomnie, wręcz przeciwnie ~~ bez 
godziny na kawie z przyjaciółmi w „Ma- 
zowii”, spacerów z umiłowanym pudlem i 
niespiesznych pogawędek z kolegami i 
znajomymi, nie, spędzasz chyba dnia? 4

— Tajemnica polega na tym, ,że robię 
to, co lubię. Wtedy po prostu człowiek się 
nie męczy, choć dzień w dzień — najdłużej 
w niedzielę i 'wszelkie święta —■. pracuję 
solidnie wiele godzin. Ale panowanie nad 
czasem to sprawą dobrej organizacji wła­
snego warsztatu....

— Chyba także swoistej filozofii, stosun­
ku do pracy i do ludzi. A również usposo­
bienia i osobowości. Pewnie dlatego sied­
mio- i dziewięciolatki tak lubią spotkania 
autorskie z Panem Nowakiem,..

— Po prostu lubię dzieci i wierzę, że 
niezależnie od swoich książek mogę im 
jeszcze bezpośrednio powiedzieć to i owo. 
Jeżdżę więc na spotkania z ogromną wa­
lizą, w której — zależnie od potrzeby — 
wyjmuję najprawdziwszy owoc bawełny, 
kindżał, czy też skórę jadowitej kobry Są­
dzę, iż tafcie spotkanie to jedna z dróg, 
by dziecko polubiło książkę, i przekonało 
się, iż pisarz to nie tylko jakiś pomnik 
czy abstrakcja, a żywy, może nawet bardzo 
sympatyczny człowiek. Myślę, że inaczej — 
i chyba chętniej — czyta się książkę wów­
czas, gdy się ■ zna autora.- I nie ukrywam, 
i ż było mi niezwykle 'przyjemnie, gdy usły­
szałem kiedyś od dziesięciolatka: pan tak 
mówi, jaik pisze...

— Życzymy Ci serdecznie jak najwięcej 
takich satysfakcji i jeszcze raz serdecznie 
gratulujemy nagrody Premiera.

Rozmawiała: 
HENRYKA WITALEWSKA 

Fot. M. Suchecki

P O twórczości Zdzisława Nowaka pisaliśmy 
Już w artykule „Szkic do portretu — pól żartem 
I całkiem serio” („Glos” nr 52,1984).

CD ZE STR. 1
Nie bez powodu padło tu słowo — sta­

tystyka. Tak się bowiem składa, że od po­
czątku obecnej dekady do liczbowych wy­
ników akcji rekrutacyjnej przywiązuje-się 
wręcz ogromną wagę. Właśnie mniej wię­
cej pięć lat .temu padly bowiem szczegól­
nie niepokojące sformułowania o spadku 
satoteresowaniia mlo-dzieży studiami, uwią- 
dzie edukacyjnych aspiracji itp. Co gorsza 
potwierdziły tę tezę statystyczne wyniki 
kolejnych, jak się je w wojskowym języ­
ku nazywa, .lipcowych batalii o indeks. 
O ile bowiem w 1980 r.. kandydowało do 
uczelni wyższych około 130 tys. młodzieży, 
to w rok później już. tylko 116 tys. a w 
trzy lata potem niewiele więcćj ponad 100 
tys. Tak znaczny spadek liczby chętnych 
do kształcenia się ,’y- uczetoiach wyższych 
(a dodajmy w tym miejscu, że 30 tj^s- 
,,głów” to prawie' połowa wszystkich koń­
czących naukę w uczelniach, na przykład 
wyroku 1984) musiał skłaniać do zastano­
wienia. Wspomniane tezy o ucieczce od 
uczelni szczególnie ostro potwierdzały ów­
czesne doniesienia płynące ae szkół tech­
nicznych. Spadek zainteresowania tym ty­
pem -uczelni ilustruje liczba kandydatów 
przypadających na jedno miejsce. I tak 
jeśli w 1976 r. o jeden indeks szkoły tech­
nicznej ubiegało się średnio prawię dwóch 
kandydatów, .to w 1980 r. już tylko 1,5, a 
w 1983 ledwie 1,3. Pojawiać się zatem po­
częły, Jaik się wyda je, słuszne głosy typu: 
co z inżynierami ? Nic zatem dziwnego, że 
ze sporym niepokojem czekano na kolej­
ne egzaminacyjne lipce.

Pierwszą jaskółką przemian okazał się 
być rok 1984. Wtedy to o indeks ubiegało 
się w oałej Polsce o prawie 7 tys kandy­
datów, więcej niż rok wcześniej. A trzeba
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dodać, że walczyli oni c znacznie .mniej­
szą (w sumie około 2 tys.) liczbę indeksów. 
Wzrost liczby kandydatów odnotowano we 
wszystkich typach szkół wyższych. Podob­
na sytuacja powtórzyła się w roku ubie­
głym. Czy zatem mamy do czynienia « 
odwróceniem tendencji? Być może, choć na 
końcowe wnioski niewątpliwie jeszcze sa 
wcześnie. W pewnym jednak stopniu, po­
twierdza to także i tegoroczna akcja rek­
rutacyjna. Tak przynajmniej można by są­
dzić z pierwszych, jeszcze niepełnych jej 
wyników.

W bieżącym roku we wszystkich szko­
łach wyższych przygotowano na pierw­
szych latach studiów stacjonarnych ■ około 
50,4 tys. miejsc, z czego w szkołach pod­
ległych Ministerstwu Nauki i Szkolnict­
wa Wyższego — 41 tys. W sumie w całej 
Polsce o przyjęcie na pierwszy rok stu­
diów ubiegało się ponad 100 tys. maturzy­
stów. Ponad .82 tys. z nich złożyło papiery 
do szkół resortu nauki i szkolnictwa wyż­
szego. Tak więc o jeden indeks ubiegało 
się w tym. roku przeciętnie dwóch -kandy­
datów. Najwięcej —■ w uniwensytetech — 
o 16.9 tys. indeksów ubiegało się w tym 
roku prawie 40 tys. chętnych, to jest o Oko­
ło 4—5 tys. więcej niż w roku ubiegłym, 
Tradycyjnie już mniejsza konkurencja pa­
nowała w pozostałych typach szkół wyż­
szych. W alradenaiach ekonomicznych « 
każde a przygotowanych tu 2,7 tys. miejsc 
ubiegało się przeciętnie 1,9 kandydata, w 
rolniczych — 1,7 (5,6 tys. miejsc), tech­
nicznych — około 1,6 (10,9 tys. miejsc).

Był to tafcie kolejny dobry rok dla wyż­
szych szkół pedagogicznych. Przeciętnie na 
jedno miejsce przy!pa;dało około 2,4 kan­
dydata. Jest to więc satem kolejny rok 
BWięksaającego się sainteresowasiiia tym ty­
pem szkoły. Czyżby satem nartąpiła kotej- 

ta fala zainteresowania także zawodem? 
Na to pytanie odpowiemy dopiero za kilka 
lat. W każdym .razie zjawiska, które dają 
się w przypadku tych szkół zaobserwować 
od dwóch, trzech skłaniają do optymizmu.

Naturalnie także i w tym roku ujaw­
niły się młodzieżowe „pędy” i mody. Wie­
le, wskazuje, że zdążyły się one utrwalić. 
W bieżącym, podobnie jak w poprzednich 
latach najsilniej szturmowano architektu­
rę, elektronikę, historię sztuki., psycholo­
gię, prawo, ogrodnictwo. W niektórych 
szkołach, na niektóre z tych, kierunków 
kandydowało aż osiem osób na jędno miej­
sce. Podobnie tradycyjnie na drugim bie­
gunie zainteresowania znalazły się takie 
kierunki jak chemia, matematyka czy fi­
zyka. Tak jak w poprzednich latach do­
stał się na nie każdy, kto zdał egzamin 
nawet na „słabe” trójki. Tu też jak zwy­
kłe można było składać papiery’ wręcz do 
ostatniej chwili. Obserwując owe mody 
można by pomyśleć, że zbyt wielu młodych 
ludzi, nadal nie ma pojęcia- o możliwoś­
ciach przyszłego zatrudnienia, a także wła­
snych intelektualnych. Niestety tale jest 
już od lat. I niewiele wskazuje, by te 
„przyzwyczajenia” udało się komukolwiek 
przełamać.

Niewielki, ale jednak postęp w odbudo­
wywaniu (zainteresowania młodzieży od­
notowały w tym roku generalnie wszyst­
kie szkoły techniczne. Okazało się nawet, 
ku sduMaaenau wielu, że trzy „terenowe” 
poEtechniki osiągnęły niespotykany wręcz 
ed lat wskaźnik — dwóch kandydatów u- 
biegających się o jedno miejsce. „Wyda­
rzyło” się to po okresie wyraźnego odcho­
dzenia młodzieży od studiów politechnicz­
nych. Przypomnijmy, że od apogeum, w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych, kie­
dy to <o jeden indeks ubiegało s-ię 2—2.6 
kandydatów, przez kolejne dziesięć lat od­
notowywano stały ubytek chętnych do na­
uki. W tym roku: ogólnopolska przeciętna 
dla szkół technicznych to 1,6 osoby na jed­
no miejsce. Drgnęły też. w górę wskaźniki 
©brązujące zainteresowanie poszczególny- 
sm -kierunkami' studiów technicznych. Jak 
się wydaj e przełamana została dotychcza­

sowa zła passa (jeśli mowa o kandydatach) 
na kierunkach górniczych wykładanych w 
AGH i Politechnice Śląskiej.. Można by 
więc powiedzieć, że ten lipiec był dla szkół 
technicznych małym, ale. jednak sukcesem. 
Tym bardziej, że w tym roku, przybyło im 
o około 400 miejsc. Co prawda daleko je­
szcze, na przykład Politechnice Warszaw­
skiej dx> sytuacja z roku 1975, kiedy to 6 
tys. kandydatom oferowała ona ponad 2 5 
tys. miejsc, ale dobry wzrost nawet o kil­
kadziesiąt, jak w tym przypadku, indek­
sów.

Jaik zatem wi-dać pierwsze dane staty­
styczne obrazujące tegoroczny nabór" na 
studia okazują się być nie mniej pozytyw­
ne niż te ubiegłoroczne. I z pewnością pod­
ważają twierdzenia zacytowane na wstępie. 
A dodać przecież warto, że. przecież nadal 
m&my do czynienia z bardzo istotnym .fak­
tem spadku liczby absolwentów szkół śred­
nich. O tym, czy polska młodzież rzeczy­
wiście ucieka od studiów, czy faktycznie 
obniżyła edukacyjne loty, orzekonamv sie 
więc dopiero za lat kilka, gdy matury uzy­
ska pierwsza fala wyżu demograficznego. 
Osobiście sądzę, że wyż ów przemieści się 
do szkół wyższych. Twierdzę tak chociażby 
na podstawie tegorocznego zjawiska — 
wręcz oblężenia liceów ogólnokształcących 

z których rekrutują się kandydaci na 
studia.

W sumie więc, choć ta lipcowa akcja 
rekrutacyjna do szkół wyżsźych nie przy­
niosła ze sobą iście rewolucyjnych prze­
mian. to jednak jest pomyślna. Natural­
nie można by tłumaczyć to na wiele spo­
sobów (w pogłębiony sposób zaj,mierny się 
tym poznawszy jej pełne wyniki), niemniej 
warto zwrócić uwagę na co najmniej jed­
ną zależność. Oto największy spadek zain­
teresowania kształceniem na poziomie 
wyższym szkolnictwo przeżywało w naj­
trudniejszym dla gospodarki okresie lat 
1980—1983. Im natomiast spokojniej ona 
funkcjonuje, tym wyraźniej, choć jeszcze 
nieznacznie, zmieniają się młodzieżowe op­
cje. Ten fakt pozostawmy jednak, póki 
co bez komentarza.

WOJCIECH WIŚLINSKI
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Augustów, potowa Mpca. Ostatni dzień 
pierwszego turnusu w sezonowym aońtu 
wypoczynkowym, czytaj: internacie ZSZ 
nr 2 przy ul. I Pułku Ułanów Krechowiee- 
kich. Turnus się kończy, zaczyna, wyglą­
dać słońce. Do tej pory na ogół było zim­
no i lało. Jedni usiłują złapać choć na­
miastkę obowiązkowej wczasowej opaleni­
zny, zrezygnowani nawet w. południe sie­
dzą w pokojach. Ci drudzy miny mają ra­
czej minorowe. Wraz z dyrektorką Zakła­
du Usług Socjalnych MOiW, Heleną Wit­
kowską pytamy o wrażenia. ’

— Właśnie dziś w nocy, spod safiięge 
okna, ■ okradziono nam. samochód — nau­
czycielka 7. Białegostoku nie może ukryć 
zdenerwowania. — Czekamy na- milicję. 
Przed nami droga; a tu taka niespodzian­
ka. Złodzieje nie mogli uruchomić wozu, 
więc poniszczyli, có Się dąłó. Nikt nic nie 
słyszał. A Warunki, jakie tu są. same pa­
nie widzą.,. W-z.ystko było, opóźnione, dó- 
piero gdy przyjechaliśmy — malowano, 
nie można było wypożyczyć lodzi. Plusy? 
Te też są, oczywiście. Chociażby nowiut­
ka, 'czyściutka pościel, bliskość kąpieliska, 
niezłe wyżywienie, choć pięć lat temu by­
ło lepsze: więcej i bardziej urozmaico­
ne. Nie wrócimy do Augustowa...

— Nie podejmowałbym się organizacji 
takich wczasów —• pan-z pokoju obok jest 
zdecydowanie „anty”, — Nb tak, zrezyg­
nować łatwo, ale co dalej, gdzie wtfedy na­
uczyciele będą wyjeżdżać na wakacje? — 
żona pesymisty stara się bardziej rzeczo­
wo patrzeć na świat.

Młoda kierowniczka 'ezonowego domu 
wypoczynkowego cała w pąsach. Jeszcze 
moment, a popłyną łzy. Tyle wysiłku, by

Z DZIEJÓW WSI OGONKI 
KOŁO WĘGORZEWA

16 kwietnia 1.529 r. książę Albrecht 
nadał mieszkańcom wsi Schwintz 
40 włók na prawie magdeburskim,. 
z czego sołtys Jakub otrzymał czte­
ry. Osiedleńcy mieli korzystać z sied­
miu lat wolnizny. W 1540 r. -we wsi 
mieszkali: sołtys, dwudziestu chło­
pów czynszowych, zagrodnik i kra­
marz. Paru z nich było pochodzenia 
pruskiego lub litewskiego, większość 
jednak stanowili Polacy. W 1542 r. 
jakiś Kotek z Węgorzewa założył 
karczmę we wsi.

W 1598 r. po raz pierwszy nazwa­
no, ją w dokumentach polską nazwą 
Ogonki (Ogonieken, Ogonken), która 
przetrwała do 1938 r., kiedy to zmie­
niono ją na Schwenten. Ogonki były 
wsią królewską, jej mieszkańcy pła­
cili czynsz oraz świadczyli w dani­
nach i robociźnie na rzecz dome­
ny państwowej przy zamku węgo­
rzewskim.

Według spisu z 1858 r. obszar wsi 
wynosił 42 włóki i 15 mórg. Miesz­
kały tu wtedy 483 osoby. W 1939 r. 
wieś liczyła 828 mieszkańców. W XX 
wieku założono w Ogonkach wielki 
tartak. Szkoła istnieje tu od 1741 r. 
W 1850 r. uczęszczało do niej 86 
uczniów. W 1935 r. szkoła ta miała 
trzech nauczycieli i 145 uczniów”

(Weflorzewo — z dziejów miasta 
i powiatu, 

Andrzej Wakat, 
Bohdan Wilanowski)

6 CIOS NAUCZYCIflSKI

-te’ stez-y. -jetaoit, ęatjtóś* miy
a z Wn toai-ar? l Pui5eu Uła­
nów KzePitewieeMeh — «tą£ mzwa mi- 
ey — budyKefc deprówadsić de jakiego U- 
kiego »at& ą, a va mi®, e® ■pctesć, to skaz-

W kolęJnjriK., de •psrSaw.y,
ratónp rąbią ssa-i*-® włąiffiie pożegnal­
na party. s Blalegeateka; jak
stwierdził* jedna z pań. — po to, by odpo- 
eząć ®d dzieci, taki* właasiyeh. Najwięksi 
pfetensj* mc de »a®ł ed fc-e as brak 
inicjatywy właśnie sumowaniu tię dale- 
ćmi. OwfMssn, aspropórnw/wo im te i owo, 
ale jej "eardeiej efcodzileby • ciągłą Opie­
kę. A pora tym? Uopiera. teraz udostępnio­
no łodzie, łowiska są preetraąbione, a wa­
runki w internacie, o proteę ;— jakie po­
niszczone krzesła. Pro gam? Owazem, byli 
..a Wycieczce po SuWĄlszczyźnie, rejsie do 
Przewiesi, odwiedzali miejscowych artys­
tów, wieczorem można pptańćzyć, dla dzie­
ci są jkrinki, ale w gumie... Wiedzieliśmy 
przecież, że jśdziemy de internatu.

— To iieówu®* moje wczasy, prze­
ważnie w internatach. Tu jestem po raz 
pierwszy i s pewnością iśie ośtatoi. Już 
umówiliśmy się z przyjaciółmi z Łodzi i 
Kalisza na przyszły rók — starosta turnu­
su przyjechał tu ze Zduńskiej Woli. Z za­
wodu jest kierownikiem zaopatrzenia. Na 
nic właściwie nie narzęka. Stara się wręcz 
usprawiedliwić opiekunkę do dzieci: — 
pani Marysia najgorzej się dziećmi nie 
zajmuje, ale różzie są charaktery ludzi 
i wymagania. Nie zawsze można wszystko 
spełnić. Podobną opinię o ośrodku ma pie­
lęgniarka z Białegostoku, po raz piąty w 
Augustowie. Więc chyba nie jest tu tak 
Se!

Oczywiście, mogSóby być lepiej. I naj­
prawdopodobniej niektóre rzeczy, dzięki 
błyskawicznej interwencji dyr. Witows­
kiej,. zmienią się na lepsze. Wymienione 
mają zostać stare, podniszczone krzesła, 
dokupi się foteli do świetlicy, wyposażenie 
harcówki, do tej pory noszącej to miano ra­
czej na wyrost. Wiele w tym zabytkowym 
budynku zrobić Się nie da. Jeśli nawet 
ogromnym kosztem udałoby się do każdego 
pokoju doprowadzić Wódę i wstawić u- 
mywalkę, tymi samym trzeba byłoby usu­
nąć jeden tapczanik, a miejsc w augu- 
stowSkićh internatach brakuje. Ddcyfcja jest 
więc trudna.

Firmy, które podjęłyby a® remontu i 
rozbudowy Ińteraahi, żądają w zamian u- 
dostępmeaia go ną okres letnich Waka­
cji. Ńa te z kolei nie może pozwolić kura­
torium, bo gdzie wtedy lokować nauczycie­
li? Majś, tylko dwa miesiące wakacji. Tyl­
ko i aż. Na budowę własnymi Siłami no­
wych, nowocześnie wyposażonych interna­
tów, by i młodzież, i nauczyciele mieli dobre 
warunki nauki i wypoczynku — oświaty 
nie stać. Tworzy się błędne koło.

Wszystko te jakoś raniej rażi, jeśli poga­
da dopisuje. Wtedy wystarczy plaża i szum 
jezior, ale gdy leje, w’szelki« ntenkamen- 
ty podwójnie kłują w oesy.

A pńeeież, mimo trudności i w edw;.»- 
eie oóś się róbl, by W prę/ssłości można 
było wypoczywać w lepszych wirunkich.

Jedtimy do Ógóftek koło Węgorzewa. 
Właśnie tutaj trwa tezbudowa Ośrodka 
Wypóćzyńku i Spartów Wodnych Zakładu 
Usług Socjalnych MÓiW. Kieruje nią Krky- 
łżtóf Olszewski, wodniak z zamiłowania, 
inżynier energetyk z zawodu.

FBZED DWUDZIBSTU LATT

cwotfzeafde eśeodtot w*d-
tóackięgo saedysttf ąjtó.ee daJeJeJitoge AF- 
retetóra, aaaesytóbl s Węgocsewa, Csesła^' 

Olszewski Najpierw na teresie stare; 
szkoły podstawowej stanęły namioty,’ po­
tem akromniutkie danki kempingowe. Za­
rząd Główny ZNP organizował w Ogon­
kach nad jeziorem Swięcajty obozy żeglar­
skie. Potem, po zmianie kierownika, przez 
dziesięć lat panował marazm i pusto. 
Były pieniądze na rozbudowę, gotowa do­
kumentacja — ale nie zrobiono nic. W sta­
nie wojennym ośrodek przejął syn po­
mysłodawcy i pierwszego organizatora, 
Krzysztof. Zaczęło się coś dziać. W ciągu 
kilku miesięcy postawiono nowe solidne, a 
przy tjrni przytulne domki z drewna. Prze­
jęto też na czas nieokreślony budynek sta­
rej, nieźle zachowanej szkoły. Niektóre po­
mieszczenia udostępniane są co prawda 
jeszcze nś klasy dojeżdżającym tii dzieciom

DLACZEGO GÓRA 
KOLO OGONEK KONOPKOWĄ 

SIĘ NAZYWA. GWARĄ 
MAZURSKĄ OPOWIEDZIANE:

„Szedł raz jeden chłop z roboli, a 
tu patrzi chłop' wiezie bziółke pod 
górę na sankach. Ten chłop on si» 
naziwał Konopka. Pita. ' co ty ro- 
bis, a on mózi: ja jestem diabuł i ja 
za karę to woze te bziałke i az do jej 
śniercl mam jo wozić tak. To latem 
woze na tackach, zimo na sankach. 
To z góri. to idzie dobrze letko, ale 
do góri to mi pot dobrze leci. Ale 
jak byś chcioł, to mi mozes pomóc. 
Ja ni mom psienia.dzów, ale tak zro- 
bzie, co bedzies bogati. To ti jutro 
wikop dół na drodze na to górę, a ja 
jak bede jechać, to tam to staro ko­
bietę wrzucę i zakopiemy i bedzie 
fertig. I.tak zrobili. Teraz diabeł tnó- 
zi: ja bede strasził w Węgoborku, a 
ti jak usłiszis, że tam szpukuje, to 
sie objaw, co ti możesz te złe du- 
chi wiprowadgać i żądaj sta talar­
ków. To ja tam bede i ciebzie posłu­
cham— A potem bedzie straszić w 
Szejnorcie, to tez ja bede a ti tez się 
zgłoś i żądaj dwasta talarów. Ale z 
tim musis teraz bić kontenti...”

Aby uczcić pogromcę diabła, upa­
miętnić jego nazwisko, przezwano 
górę przy drodze między Węgorze­
wem a wsią Ogonki — górą Konop­
ki. A choć książęta i królowie prus­
cy dawno pomarli i poszli w niepa­
mięć, góra Konopki ostała się bu­
rzom i zawiejom. Kto ciekaw — mo­
że ją obejrzeć...

(„Zwyczaje, obrzędy, 
wierzenia Mazurów 

i Warmiaków” Anny Szyfer)

x Węgorzewa, jako że tamtejsze plaćÓwki 
pękają w . szwach, a w samych Ogonkach 
jest ich zaledwie garstką.

W planach jest całkowita adaptacja 
szkoły do potrzeb nowoczesnego ośrodka 
wodniackiego. Na papierze wygląda to im­
ponująco. Nie niszcząc nic. z urody. tere­
nu ani dotychczasowego . obiektu, dobudo­
wane zostanie do niego piętro oraz nowy 
pawilon. Do tego dojdzie zagospodarowa­
nie przystani nad jeziorem Swięcajty, 
równie imponujące. Całość pomieści oko­
ło 190 osób. Dziś —- tylko 40. Nieduże 2—3 
osobowe pokoje wyposażone zostaną w 
tadM&f, każdy też będzie miał balkonik i 
wszystko te, eo w nowoczesnym ośrodku 
KMjdować wę powinno. Oby tylko wykc- 
jteWte, którym, jest Spółdzielnia Kóśe*

Rolniczych u Węgorzewa, datrayniywąU 
terminów budowy. Ogonk; z esyktym su­
mieniem polecić będzie można wszystkim 
miłośnikom sportów wodnych, nawet ® 
najbardziej wyrafinowanych potrzebach,

Już dziś wypocząć tu można wspaniale. 
O ile,.oczywiście, ktoś lubi wypocźynek ak­
tywny. Obowiązuje tu nowiem ściśle prze­
strzegany regulamin.

O siódmej pobudka, obowiązkowa gim­
nastyka, apei na przystani z wciąganiefti 
flagi na maszt, zajęciami teoretycznymi- i 
praktycznymi na jachtach. Dzień za dńiem 
mija nie wiadomo kiedy. Teoria w .czas 
mepogodny, gdy słońce — zajęcia na ża­
glach. Zajęcia prowadzi kierownik wysz­
kolenia żeglarskiego pan Rzadkowolski z 
WSP w Siedlcach, przyjeżdżający tu z gru­
pami studenckimi. Noclegi w namiotaćh 
— od lat dwudziestu. Ci, którzy przyjadą tu 
choć raz złapią bakcyla żeglarstwa, wra­
cają. Piszą listy, kartki. To świadczy o 
atmosferze. Ta nić, jaka nawiązuje się pod­
czas trzytygodniowego kursu między wcża- . 
Sawiczami a ośrodkiem — jest trwała.

A przecież wielu trafia tu zupełnie przy­
padkowo, nie wiedząc, co ich czeka. Właś­
nie .na to niedoinformowanie jedynie na-, 
rzefcali uczestnicy pierwszego turnusu. 
Cud, jeśli ktoś się dowiedział, że coś ta­
kiego w ogóle istnieje. Niektórzy uważali, 
że jadą na normalne wczasy, z dodatko­
wym ewentualnym programem żeglarskim. 
Sadzili, że zdobywanie uprawnień żeglar­
skich nie będzie obligatoryjne. Stąd w 
pierwszej chwili szok, że to kurs, w do­
datku zakończony egzaminem. Teraz, po 
tygodniu — już przywykli. Mimo dyscypli­
ny, koniecznej na wodzie, pewnego zmę­
czenia spowodowanego zmianą trybu ży­
cia. Szkoda im czasu na rozmowy. Spie­
szą się na wodę. Jachty czekają. Oni już 
połknęli bakcyla żeglarstwa. Już zdążyli 
pokochać wiatr.

Jedyne, o co proszą, to żeby hardzi ej 
rozpropagować to miejsce, bo Warto. War­
ta przyjechać do Ogonek, poznać piękno 
węgorzewskiej ziemi, jeziora Święcaj:y, 
gościnność miejscowej ludności. No i sa­
memu spróbować swych sił w niełatwej, 
ale jakże pięknej sztuce żeglowania.

Wczasy trwają trzy tygodnie. W progra­
mie szkolenia na stopień żegląrza jachto­
wego jest i historia sportu żeglarskiego, 
uzupełniona opowiadaniem o ciekawych 
rejsach i wyczynach polskich jachtów, są 
zasady etykiety jachtowej, czyli zachowa­
nie się załogi na jachcie i w porcie, pod­
noszenie i salutowanie banderą, są przepi­
sy i wiadomości o jachtach żaglowych, 
można się dowiedzieć m.in., co to jest wiatr 
rzeczywisty i pozorny, zwroty przez sztag 
i przez rufę, nauczyć zasad ratownictwa, 
poznać prace bosmańskie, pracę załogi na 
jachcie, obsługę żagli, osprzętu i wyposaże­
nia pomocniczego, manewrowania jach­
tem — łącznie szkolenie obejmuje 130 go­
dzin dla każdego uczestnika.

Po tygodniu rozmówy prowadzone są już 
fachowym, trudnym dla laika, językiem. 
Niektórym doskwiera myśl, co będzie jeśli 
egzamin się nie powiedzie, ale inni uspo­
kajają — musi się udać. W przyszłjTń roku 
spotykamy się przecież znowu. Zdobywa­
my drugi stopień żeglarskiego WtajwńAi-
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kpet ftyaraS słę w rejs statkiem „Marźaft* 
«ia” 5>c Wiśle, pozna’,pactoramę stolicy. 
Zajptaftowano także drugi rejs — po Za­
lew i e Zegrzyńskim.

Wieczory wypełniają imprezy kulturalne 
— kino, teatr, e przede wszystkim ulu­
biona przez młodzież niemiecką dyskoteka. 
Jafi snę óikazuje, mć tak nie zbliża wza­
jemnie Niemców Polaków jak właśnie 
dyskótfeka ..Jesteśrrty' tacy sami, lubimy 
taką samą muzykę" — mówi młodzież. Ta 
prosta konstatacja ma jednak rangę d-j- 
żegu ważnego odkrycia. prowadzi do 
wniosku, że wszelkie konflikty między na­
rodami-są po prosou itracjona-ine.

A.e dyskotałta to oczywiście nie wszyst­
ko. Na Młynarskiej Niemcy ; Polscy spę­
dzą wiele czasu na wspólnej "zabawie, na 
przykład na imprezie „Pozna jemy kraje 
naszych -przyjaciół”. Najpierw opowiedzą 
sobie jak najwięcej ó'historii. kulturze i 
życiu współczesnym swoich ojczyzn, Potem 
ooiaę-ńkg s.ę ąuiz z nagrodami. Kto więcej 
zapamiętał? Polacy będą odpowiadać na 
pytania Niemców ii odwrotnie. Odbędzie ste 
także .już tradycyjna impreza — ognisko 
nad Wisłą, czyli „Wieczór przyjaźnij”, w 
czasie którego obydwie grupy zaprezentują 
4 woje umiejętności artystyczne.

Ale esy dopiero na tego rodzaju spot­
kaniach młodtież nawiązuje kontakty, za- 
dzierzguje ipnayjacieisikib stosunki? Na 
szczęście nie — stwierdza Dorota Szeli- 
Kowska, zastępczyni komendanta do spraw 
kwateimiistrzowskich. — Gdy na początku 
wyznaczyliśmy w stołówce dla' Niemców i 
Polaków oddzielne miejsca? tak na wszelki 
wypadek, no i żeby nikt nas nie posądził 
o to, że integrujemy na sile, młodzież szyb­
ko, uznała, że taki (podział: my pod tą ścia­
ną, a oni pod tamtą, jest sztuczny, n:e- 
naturalny. I' niemal natychmiast się prze­
tasowała.

Irena Pchle -tłumaczy to w prosty spo­
sób: młodzi są siebie ciekawi. Dziewczęta, 
których w grupie niemieckiej jest zdecy­
dowana większość zainteresowały się już 
modą, uważają, że Polki mogą uchodzić za 
Wyrocznię w tej dziedzinie, ponieważ ubie­
rają się elegancko, odważnie, z ipdlotem i 
fantazją. Poza tym dla Niemek ciekawa 
okazała się... kuchnia polska. Wbrew 
obawom Polaków, jedzenie im odpowiada, 
« dziewczęta nawet (poprosiły o -przepis na 
fpietOigi leniwe.

— Goście zza Odry ehcą nas -poznać, zro- 
susnieć — mówi Franciszek Antonik, na­
uczyciel historii, który na zgrupowaniu 
przy ulicy Młynarskiej pełni funikcję za­
stępcy komendanta do spraw organizacji 
pracy. — A zrożumieć. to znaczy Spojrzeć' 
na nasze dzieje naszymi oczyma. Jeśli za­
tem potażemy młodzieży niemieckiej miej­
sca każnć.' egzekucji ulicznych, to bynaj­
mniej nie po to, aby zakłócić im przyjemne 
wakacje. lecz uprzytomnić, 'jakie wspom- 
ńienia Wywołuje w świadomości Polaka 
słowo „Niemiec”. Ż historycznego punktu 
Widzenia —- kontynuuje swą mysi Fran­
ciszek Antonik — to prawdziwy fenomen, 
że. właśnie teraz w Osiemdziesiątych latach 
XX wieku Ntamcy ■> Polacy odwiedzaj^ się 
nawzajem w zupełnie innym celu, niż to 
czynili ich przodkowie przez blisko 10 wie­
ków.

W POMIECHÓWKU 
PRAW DZIWĘ WAKACJE

L-uksusc.wy ośrodek wczasów? żeraiłśktej 
Fabryki Samćciiódów Osóbówyeń ’ Po- 
tńiećhówku. póióżóńy w gęa-tych tatach 

Wkra '45 km na północny wschód. od -War­
szaw, . gaścf w upcu dótad ze szkól pod­
stawowych aż trzech narodowości. Przybyto 
tutaj na wakacyjny wypoczynek 120 
Niemców w -wieku 10—14 lat (wszyscy są 
mieszkańcami Berlina), 45 Czechów z Mla- 
da B>..ćeslav oraz 73 Polaków. FSO wystą­
piła bowiem do Kuratorium Oświaty \ Wy­
chowania w Warszawie « inicjatywą przy­
jęcia dzieci z NRD - i Czechosłowacji — w 
rewanżu dzieci; pracowników żerąńskiej 
fabryki pojada w sierpaku tut ketome wła­
śnie do tych krajów.

246 dzieci w jednym miejscu — i w do­
datku trzech narodowości — przecież to 
prawdziwy żywioł. Jak go opanować? K.e- 
ro-wmjk ośrodka, Andrzej Bartosiewicz, po­
cą,;e na pozór prostą receptę: wstaję o 5 
rano j do 10 wieczorem jestem na nogach. 
Nieustanne czuwanie to konieczność; Oczy­
wiście. iŁlmwynśkowi "pomaga sztab ludzi, 
a wśród nich Lidia Ctontarczyk, zastępca 
do spraw pedagogicznych.

Właśnie pani Lid.® twierdzi że praw­
dziwym pedagogiem jest się aaw^ze,-.elito-., 
nigdy. Wakacji są dla dzieci, natomiast 
wychowawca ciężko [taruje — oto jej de­
wiza. Dziewczęta i chłopcy przyjechali wy­
począć. A wiadomo me od dziś, że wy- 
poczynkowl młodych nie służy nuda i bez- 
eżytwiość. Więc aktyw pość — to jest to! 
Tylko, jak ją.'wyzwolić? — Sposób jest 
prosty, potrzeba tylko trochę inwencji — 
wyjaśnia Lidia Gcntai-czyk. Na przykład 
można byłoby wpisać do programu tató 
punkt: praca społeczna — .sprzątanie lemi, 
zbieranie chrustu. Wtedy doieci w więk­
szości by odpowiedziały: dajcie nam spo­
kój, mamy wakacje, żadnej pracy. Dlatego 
pani Lidia wpisała do programu: zabawa 
przy ognisku. Dzieci bardzo to lubią i zro­
bią wszystko, żeby ognisko było ogromne. 
Zgromadzą więc chrustu ile trzeba.

Można byłoby też -wpisać i Łato’ ounkt: 
wiadomośca o kfrąjach' przyjaciół — wy­
kład. Reakcja dzieci byłaby a pewnością 
podobna: też Coś, mamy wakacje, a tu lek-, 
cje. Więc w programie znalazła się pozy­
cja: „konferencja prasowa”:- eikś.pa nie­
miecka siada na estradzie, a Polacy i Cżesl 
■aadają pytonila .dotyczące życia w NRD.

Zresztą wiele się czyni na kolonii w Po- 
traiechówteu, aby' diseci dotoiedsaialy się jak 
najwięcej o sobie ś krajach przyjaciół. 
Uczymy się bawiąc i bawimy ucźąc — me­
toda stara jak świat. I ta s powodzeniem 
ją się stosuje. Ody w nieicizieilę, S lipea, 
odwiedziłem kolcmiię. odbył- się już dzień 
polski i czeski, trwały przygotowania do 
dnia niemieckićigo. który zaplanowano na 
sobotę. Jest to dzień samorządności, a 
chłopcy i dziewczęta danego kraju starają 
sie prezentować z iak najlepszej strony. 
Dzieci przygotowują nie' tylko specjalny 
program artystyczny, lecz także • ustala ją x 
kucharkami jadłospis Składający śię, oczy­
wiście. z potraw, narodowych. Policy w *o- 
botę śamówili dla wsagwttóefo Itolotóstów 
biały żur s kiełbasą t fcótiet ecitabówy s 
kapustą.

W programie przewidziano wiele współ - 
nych zabaw. Na przykład, .d lipca, odbył 
».ę leśny mansz na orientację (trasę wy­
znaczy! j Czesi), * po kolacji międzynaro­
dowy festiiwal piosenki uczestni&Aw koto- 
ttil. Istne atrakcje to catodaieŁne wydeekk?
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do 'tyarazawy i Torunia. A poza tym — 
całkowity luz, żadnych pobudek, gwizd­
ków. sygnałów, komend Byleby tylko zdą­
żyć na posiłki. Nikt niczego nie mus-f robić 
— jeśli nie znajdzie' odpowiedniej moty­
wacji.

Podróże wak&cyjne dzieci przez granicę 
L.dia Gcmtarcżyk tyafctuje jako ciekawy 
eksperyment pedagogiczsiy. — Powiedzie 
się on wtedy —. twierdzi wycltowawczyni 
z Pomiechówka — gdy' wszyscy wycho­
wawcy, bez względu na narodowość, będą 
ze sobą ściśle współpracowali. O powodze­
niu kolon-h w Ośrodku FSO zadecydował 
pierwszy dzień. Opiekunowie polscy ;i nie- 
miecey potrafili ód’ pierwszej chwili na­
wiązać ze sobą rzeczowe kontakty. Dobrze 
się złożyło, że 'szef ekipy, niemieckie'', 
Hartns Arnold, to też urodzony pedagog. 
W mig pojął, o co w Pom-ieahów-ku chodzi. 
I zwyciężyła zasadą: wszystkie dzieci są 
nasze.

UCZYMY SIĘ POLSKI ’

Na zupełnie innego ródż&iu .wakacje 
przyjechała 'do Polski młodzież szkół za­
sadniczych z berlińskich dzielnic- Treptow 
! Panków. 60 nsóh w wieku 16—20'lat za- 
tostalowąJo się ■’w ■ szkole przyzakładówej 
Polskiągp Centrum'" Optyki ''w' Warsźawle 

przy •ulicy Siermackiiej. Pobyt ich ma cha­
rakter1 'wyłącznie turystyczno-rekreacyjny. 
Główńe zajęcie to Zwiedzanie Warszawy. 
Przewidziano także jednodniowy wypad do 
Krakowa

Uczymy się Polski — mówią młodzi Nie­
mcy. Mają na to cały -dzień, zdążył- więc 
■poczynić wiele ciekawych spostrzeżeń Na 
■przykład, że' kochamy swoją przeszłość, 
skoro z ogromną pieczołowitością zrekon­
struowaliśmy wspaniałe zabytki architek­
tury. Ze Polska to kraj kontrastów spo­
łecznych Większych niż w NRD bo widuje 
się lśniące mercedesy” i -ludzi źle ubra­
nych. No i ci pijacy,../

Lutz Langer. zauważył, że prasa NRD 
bardzo obiektywnie przedstawią sytuację 
w Polsce, aię jak się coś zobaczy na własne 
oczy, to zuijjełnie inaczej odbiera się na­
pływające iinfor-macje Najbardziej zaimpo­
nował mu kolejowy Dworzec Centralny . w. 
Warszawie. Znajduje się w samym cen­
trum miasta, a mkomp nie przeszkadza. 
To duża sztuka. Myriam Stallmau jest roz­
kochana w polskiej kulturze, literaturze. 
Zna klasyków, uwielbia Gaiczyńskego. 
'Mówi zresztą biegle 'po polsku i wrze.śrra 
rozpocznde studia slawistyczne w Uniwer­
sytecie Humboldta.

Nad tym aby młodzieży niemieckiej ni­
czego nie brai-towsło. czuwa wicedyrektor 
szkoły, Bogdan Wardecki Bardzo chciałby 
aby jego uczniowie podczas sierpniowego 
pobytu w NRD mieli, zapewnione podobne 
warunki, jak goście u nas. Wołałby utrzy­
mywać stałe kontakty z wybraną szkolą w 
NRD. W tej chwili jeszcze nie wie, kto Po­
laków podejmie.

Teresa Gorczyca, emerytowaną nauczy­
cielką historii, pełni na Si-ennicKiei role 
tłumacza (obok Myriam Staltman) Zain­
teresowała się młodzieżą niemiecką orzede 
wsizystkrtim jafcd h-istoryk. Jaka ona iest? 
Chyba jednak ze-wnętrznie trochę skrom­
niejszą od n&sze.j — zauważa. Z-idnych 
ekstrawaganckich strojów żadny.rh dzi­
wacznych fryzur. A w Ogóle dobrze s ę sta­
ło. że teraz młodzi Niemej : Polacy wi­
zytują siebie nawzajem Przecież 'o wy­
darzenie historyczne, odwrócenie fatalizmu 
dziejów.

WITOLD SALAŃSKF
Fot. M. Suchecki
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REFORMA PROGRAMOWA!

MOWĘ

Reform* programowa wprowadzane od 
1 września 1988 r. w arfcołach ponadpod­
stawowych bu*dzi. wiate emocji. Powodem 
szczególnego isainteresoiwami® fi kontrowar- 
sji jest nie tyle rakres treściowy dokony­
wanych modyfikacji, co stan przyigotcwań, 
niedoinformowania *skół s należytym wy- 
przedżeniem o warunkach smtan oraz kla­
rowność posunięć psognamowo-onganiz*- 
cyjnych podejmowanych w pośpiechu.

' Rodzi się pytanie o etan przygotowań do 
realizacji przedmiotów do wyboru. Moje 
rozważania —■ na przykładzie woj. bydgo­
skiego — dotyczyć będą wybranych zagad­
nień z pedagogiki i psychologia oraz prak­
tyk uczniowskich. Paweł Dolecki starszy 
wizytator w bydgoskim KOiW ocenia, że, 
sten przygotowań do wdrażania uzupełnia­
jących przedmiotów nauczania gwarantuje 
ich realizację. Szkoły uzyskały wyczerpu­
jące informacje, co do sposobu wdrażania 
reformy oraz programy nauczania. Zagad­
nienia metodyczne realizacji nowych 
przedmiotów nauczyciele, szkół średnich 
już wcześniej -poznali lub poznają na kur­
sach organizowanych przez ODN w Byd­
goszczy. Część kadry nauczycielskiej ukoń­
czyła odpowiednie studia podyplomowe. 
Wiadomo więc, jakie możliwości kadrowe 
istnieją w szkołach.

Jakie więc one są? Oprócz nauczycieli ' 
przygotowanych przez ODN uczyć będą, np. 
ochrony i kształtowania środowiska absol­
wenci studiów podyplomowych; wybra­
nych zagadnień z pedagofifei i psychologii 
— absolwenci pedagogiki szkolnej, długo­
letni i doświadczeni nauczyciele. W I i VII 
LO w Bydgoszczy wybrane zagadnienia z 
ekonomii prowadzić będzie - magister eko-r 
nomii z kwalifikacjami pedagogicznymi.

W kuratoriach uważa się, że pierwszy 
rok realizacji przedmiotów do wyboru po­
zwoli zgromadzić uwagi dotyczące treści 
programów, organizacji zajęć oraz sposo­
bów ich powiązania z praktykami 
uczniowskimi. Wybór przedmiotu przez 
uczniów wymagać będzie kojarzenia moż­
liwości kadrowych szkól z zainteresowa­
niami młodzieży poprzez propozycję wy­
boru dyscypliny zbliżonej do realizowane­
go profilu, np. : ■ ochronę i kształtowanie 
środowiska w klasach biologiczno-che­
micznych, wybrane zagadnienia z pedago­
giki i nsychologiii w klasach o profilu ogól­
nym. Można wprowadzić tyle grup przed­
miotów uzupełniających, ile jest oddzia­
łów.

Oo do-greSą^-aeUEsłretfisKefe edeauw* -sćę 
ta powśtóą^wdić. -Wdrażać-je będą jedy­
nie niektóre. eakoły, aby mim byto wpro­
wadzić opty**al®e Eozwśąsassśa organiza­
cyjne i wtetodycarra; Praktyki 'będą prowa­
dzone .w- jpqpach 13-oeofoowyeh.

MERWSZE MIEJSCE 
DLA PEDAGOGIKI

SafoaSy wytaaują szdffitsresowatóe wy- 
birenymi asgadaietaami;® pedagogiki i psy­
chologii. Ne kurs angamsaowatiy przez byd­
goski ODN dla 17 liceów ogólnokształcą­
cych 117 zespołów szkół zawodowych i 
techników Kgłosiło się odpowiednio 23 4 18 
nauczycieSi. Bardzo możliwe, że zaintere­
sowanie to. wynika s-doświadcseń wynie­
sionych s ęrowaatseni* fakultetu pedagc- 
gicanego, jak również ,® ■ przekonania,, że 
łatwiej sorganizować praktyki uczniowtóae 
w placówkach cdwtatowo-wychcwawczycb 
niż w instytucjach esy zakładach produk­
cyjnych. Jednak w miarę trwania kursu 
z bardzo licznej .-grupy pozostało 25 'uczest­
ników.

Przyznają eeń, że wprowadzenie przed­
miotów uzupełniających stworzy możliwo­
ści dalszego różnicowania -kształcenia w li­
ceum ogólnokształcącym. Jednak' wybór 
dodatkowego przedmiotu. już w kl. I może 
okazać się nietrafny, podobnie jak wybór 
odpowiedniego profilu. Podzielam ten po­
gląd. Uważam, że bardziej uzasadnionym 
rozwiązaniem byłby wspólny, jednolity 
program nauki w klasie I. A różnicowanie 
kształcenia dopiero od klasy II, w najgor­
szym przypadku od II semestru klasy I.

Słuszne są obawy, czy ustalona liczeb­
ność grup .(równa liczbie uczniów w klasie) 
realizujących wybrany przedmiot nie bę­
dzie ograniczać aktyamości uczniów. Za­
jęcia w tak , licznych grupach stwarzają 
niebezpieczeństwo powielania form orga­
nizacyjnych' nauczania .stosowanych ma in­
nych przedmiotach z całą klasą. I cała mo­
dernizacja sprowadzi się do zwiększenia 
liczby przedmiotów.

Zarządzenie -ministra oświaty 4 wycho­
wania w sprawie organizacji kształcenia i 
wychowania w stoku szkolnym 1986/87 (Nr 
KÓ-4030-3/86) określa, że uzupełniające 
przedmioty nauczania wprowadza się w 
szkołach', których rady pedagogiczne sfor- 
mułpjąwa.totek- © możliwości realizowania, 
co najmniej "taatóh s -tych przedmiotów. W 

stakcfedh sugeruje s?ę, ta Ha.^foesrsywfsdeJ 
byłóby otaęśloiriy prssdmięć swii-ążiić.s tó- 
powtednis* profilem.

W odczuciu naucatycteil wytarcie. zagad- 
tóetó* x pedagogiki l'iptychofc®S'ty liceum 
ogólnokształcącym, liceum tawodóWym 'i 
technikum stanowić imcgą- istotny element 
uzupełniaj ący edukację młódśaety. Zwłasz- 
aaa, w średnich szkołach gawędowych 
uwzględnienie wiedzy pedagogicznej' i psy­
chologicznej orax ińńyeh przedmiotów' do- 
siatkowych nie związanych s techniką — 
Btabogaca humanistyazne ’ treści todddziiały- 
wania na praysałych techaffliów.

Można jednak mieć wąĄEiliwtośiń',' czy'pó- 
ttulCKrane przez program zapoznani# 
iscatóów a problemami wapatosesaiej edti- 
fcacji, g iprzeaniaaanzi ’ty’cihnaftfe “ będzie 
pomocne w rozumieniu Ejatmk ś ipitocssów 
pedegogucsnytśi. Sądzę, ."że podobny rei jest 
wskazany w programie pśdagogafki zakładu 
ScsKtałrenia. nauczycieli.' Ewentualnie tóe- 
które zagadnienia można podjąć z młodzie- 
ią starszą w ramach fakultetu .pedagogicz­
nego, realizowanego według dotychczaso­
wego wymiaru: w klasie IV—4 godziny 
łtib. w klasie III i IV po 2 godziny tygod­
niowo. ■ ■

'Przyjęty w programie Układ treści (poza 
działem'V w jego dptyćhcaaBÓwyim ksafał- 
tófe) jest merytoryczne poprawny.' 'Zuii- 
żywszy jednak, że odbiorcą taesci jeśt' młó- 
dsież rozpoczynająca naukę ,w szkole 
średniej, wskazana jest 'modyfikacja 'struk­
tury programu przez wyodrębnienie ele­
mentów metodyM uczenia się jako dzińłu 
I. Żs, ta koncepcją prsemawia fakt, że 
prayctyną wielu utrudnień wynikających 
tae zmSeny szkoły, kłopotów w otereśie 
adaptacji, licznyrii prciblemów, « często 
niepowodzeń — jest brak umiejętstośei 
uczenia się. Przedmiot do wyboru, zwłasz­
cza w zakresie 'pedagogiki li psychologii, 
zamiast stanowić dodatlcową trudność, 
szczególnie w początikowym rtkresie nauki, 
powinien łagodzić próg między- saitotą pod­
stawową. a szkołą średnią.

Elementy metodyki ■ uczenia się imają 'po­
móc uczniom w organizowany i przebiegu 
uczenia się. Chodzi o wdrażanie młodzieży 
do ciągłego doskonalenia własnego warsz­
tatu ipracy, do samodzielnych dociekań 
oraz stymulowania aktywnego .wąpółdzia- 
łania w procesie zdobywania wiedzy.

W trakcie omawiania niektórych .zagad­
nień z metodyki uczenia się nie chodzi o 
teorię i interpretację uczenaa się w ujęciu 
różnych autorów, jak zaleca to program 
(s. 6). W realizacji wybranych, elementów 
metodyki uczenia stę chodzi o.to.'aby pra­
cując z - tekstem, artykułem- pedagogtcz- 
nym, pomagać uczniom, uczyć ich- metod 
poifocmywaaiia barter, rozumienia słowa- pi­
sanego, 'przyswajania treści i posługiwania 
się nimi- w określonych sytuacjach. Wy­
korzystując stosowne sytuacje dydaktycz­
ne, nauczyciel po.pr.zez ■ działanie będzie 
mógł wdrażać młodzież do sporządzanta- i 
korzystania iz notatek do pracy s-książką 
ity>. Zajęcia poświęcone ■ metodyce prący 
umysłowej wystąpią jedynie w.- początko­
wym okresie realizacji- przedmiotu, -'gdyż 
problematyka ta powinna -występować ' w 
ciągu całego okresu nauki. Przedstawione 
uwagi 5 ■ propozycje zachowują - aktualność 
w-przypadku wyboru praednKotai •w -dnu- 
®im roku nauki w szkole średniej.-

Materiał programowy wybranych. zx&A- 
nień K pedagogiki i psychologii jest bardzo 
obszerny, za obszerny w stosunku do przy­
jętych celów kształcenia. Nauczyciele szkół 
średnich przygotowujący się . do realiaacji 
omawianego 'przedmiotu w woj..bydgoskim 
wskazują na nadmiar zagadnień teoretycz­

nych i niesradowatającą &Kmwnikatywiość 
'umotgpamu.

•Znaczna eaęść materiału, np. niektóre 
hasła działu I, II i VII oraz dział VI wy­
stępuje w- progiriamiie 'przys:posobieinia do 
ferciB w rodzinie: w dziale I pt. „Rozwój 
jednostki Judzkiej” s. 7—8 i s. 16—17, w 
dzśale III pt. „Rodataa w życiu człowieka.” 
b. 11—12. Taki układ treści wymagać bę­
dzie, ścisłego współdziałania między uczą­
cymi. wtybranych zagadnień z pedagogika-i 
psychologii a wychowawcami klas.

Brak odiniesienia- treści omawianego pro­
gramu do programu' fakultetu. pedagogićż- 
nego (ich zakres treśctowy ieśt zbliżony) 
stworzy konieczność modyfikacji' tego 
ostatniego. Oba programy należy rozpat- 
ryjiyąć łącznie, aby. uniknąć zbędnych po­
wtórzeń fi tworzyć jednocześni^' warunki 
dó'poznania wybranych problemów peda- 
gagikii i ipsychologlii uczniom, którzy wez-. 
rną udział w zajęciach faloultetu pedago­
gicznego ’po uprzedniej realizacji w kl. 
I—II imiych przedmiotów do wyboru, np. 
problemów współczesnej cywilizacji, wie­
dzy o prawie.

POWŚCIĄGLIWOŚĆ

Równolegle z ■uaupełnaającytni' przedmio­
tami nauczania ód - nowego roku 'szkolnego 
prowadzone będą praktyki uczniowskie. W 
grupie nauczycieli, na .których opinie czę­
sto powołuję się, trudno znaleźć chętnych 
do podjęcia praktyk uczniowskich. Pi-se- 
waża pogląd, że należy najpierw wtarożyć 
je e'ks:parymentalme. Ponadto dokładni# 
określić warunki ich funkcjonowania. Pa­
dają pytania: czy praktyki będą odbywać 
się w wytypowanych- placówkach, kto ma 
je prowadzić — nauczyciel przedszkola, 
szkoły ■ podstawowej czy nauczyciel szkoły 
średniej? Czy udział młodzieży w zajęciach 
nie .wymaga uregulowań, finansowych? .W- 
Pytania nauczycieli wyrażają troskę o jed- 
noiznaicane ustalenia organizacyjno-łormal- 
ei« przed roapaczęciem praktyk. Ich ostrpż- 
ncść wyniika z tego, że szkoły nie Bastały 
przygotowane do organizowania praktyk 
uczniowskich. I chyba dobrze się dzieje, 
ż« wykazują w tym względzie daleko idącą 
powściąg®wość.

Ostatnio licea ogólnokształcące otrzyma­
ły ministerialny program praktyk 
uczniowskich,. .których koncepcja odbiega 
od ustaleń-w cytowiańej już instrukcji pro­
gramowej o organizacji nowego roku 
szkolnego; Jakkolwiek program zakłada, że 
praktyki nie przygotowują do konkretnego 
zawodu, a głównym ich celem jest roz­
wijanie zainteresowań zawodowych, umac­
nianie szacunku do pracy i kształtowanie 
określonych umiejętności, w części doty­
czącej profilu pedagogicznego widoczne 
jest dążenie do profesjonalizacji działań. 
Określają to hasta, np.: próby opracowania 
konspektów wybranych zajęć z dziećmi Ckl. 
II), próby opracowania konspektu z aafcre- 
bu wychowania fizycznego (kl. III), opra­
cowanie kcnsipektów tygodniowych, mie­
sięcznego planu zajęć .0d. IV). Program za­
wiera wiele .ciekawych, interesujących 
form pracy, ale.cytowane wyżej propozycje 
irytują, budzą zdecydowany sprzeciw.

■Wydaje się, że rozwijanie zainteresowań 
zawodem nauczyciela, pracą z dziedkiem 
musi być oparte ma określanej wiedzy, pó- 
dejimowąniu czynności opiekuńczych, pana- 
nauczycielskich, przez-asystowanie nauczy­
cielowi i wykonywanie z czasem samo­
dzielnie drobnych czynności pedagogicz­
nych. Zagadnienie to wymaga odrębnego 
omówienia.

PAWEŁ PRUSAK
Bydgoszes

REFORMA PROGRAMOWA

W CZASOPISMACH PRZEDMIOTOWYCH
Wprowadzane do programu w roku szkolnym 1986/87 nowe treści nauczania, w 

klasach i szkól ponadpodstawowych i to nie tylko w ramach przedmiotów, które już 
były, ale także nowych (religioznawstwo, uzupełniające przedmioty nauczania) ni# 
wszędzie znajdą swoje odzwierciedlenie w podręcznikach szkolnych i książkach po­
mocniczych dla nauczyciela. Fakt ten pociąga za sobą, konieczność wzmożonego wy­
siłku pedagogów, a także potrzebę niesienia im pomocy. Uwzględniając to redakcje 
czasopism pedagogicznych skierowały uwagę, zwłaszcza w dwóch ostatnich latach, 
na te ewentualne bariery', które musi pokonać naucsydel.

Poniższy zestaw zawiera przegląd treści czasopism pedagogicunych. Traktujemy ta 
jako przewodnik po nieznanych jeszcze wszystkim ścieżkach reformy. Wybrano t# 
pozycje, które mogą okazać się pomocne w realizacji treści programowych w szkołach 
średnich, zwłaszcza w klasach pierwszych. Niestety, tyitlę z tych propozycji jest 
jeszcze w druku (numery oznaczone znakiem •) i ukażs się depiere jesienią,

„POLOMSTTKA”

Kr 7)1983 — Materiały z pokłosia dysku­
sji nad projektami nowych programów dla 
szkół ponadpodstawowych (III Forum Po­
lonistyczne)..

Nr 5/1985 — Program liceum ogólno­
kształcącego, liceum samochodowego i te­
chnikum. M. Ziółkowska-Sobeeka: Kształ­
cenie literackie i kulturalne w nowym pro­
gramie j. polskiego dla liceów ogólno-

8 GIOS NAUCZYCIEISK! 

ksataJcąffiWfe,.. twćinifcóty.-' 1 ■ liceów .. mrą- 
dowyeh., M. Jawersfci: Nowy program na­
uki e języfci dl*, lieeów-' i techników. X 
P»r»y5klrP«®aata'; Roi*; i.:miejsce ćwiczeń 
w raótyl«B& ' i - pisaniu . w -saUwle średniej. 
R. Warchoł; Treżci-kształceni* polonistycz­
nego w szkołach .średnich w świetle dysku­
sji w środowisku . naukowym ' 1 sauęty- 
esielskisa..

Nr 8/198* '.—■ 'ffssogrsmy dta aŁsadniesyrfe 
sskó? aewćawyeh.' Przysposobienie czytel­
nicze i Iss^bwtoaęyjń#. M.- Ziółkowska-Se- 
becka; Kształcenie literackie w- nowym 
programie zasadniczej szkoły zawodowej. 
M. Jaworski: Nauka o jpzyfctrw zasadni- 
ezej szkol# atwodcwej.- J. Purayski-Pom- 
it*s (ŚwżisMtón w mpwleca.-a . i . pasaniu w 

programie nauczani* Język* polskiego w 
zasadniczej sakole zawodowej. 3. 3. Półtu- 
rzycki: Podstawy samokształcenia w. ZSZ.

Nr 10/1985 — Program technikum - na 
podbudowie zasadniczej - szkoły .. ..zawodo­
wej.. Program nauczania , liceum ogólno­
kształcącego, liceum zawodowego, techni­
kum i. technikum na podbudowie ZSZ. 
Przysposobienia czytelnicze i informacyjne. 
D. Dobrowolska: Kształcenie literackie i 
kulturalne w nowym programie .trzyletnie­
go technikum na podbudowie zasadniczej 
szkoły zawodowej. M. Jaworski: Kształce­
nie językowe w programie, ■'frKyletniego 
technikum na podbudowie -zasadniczej 
ezkoły zawodowej. M. Mółknwska-Sohec- 
k*,.Zbigniew Książczak: tyczyć uesenia. się. 
(Podstawy samokształcenia w-■ ,8-letnim 
technikum).

Nr 5/1988* — Rozkład materiału aauea*- 
rńa dla klasy I LO (propozycja O©N:' War­
szawa). Wybór tekstów z''lektury uzupeł­
niającej (tylko te, , które -nie'Knaiąały się w 
„Suplemencie” czasopism* „Oświata i Wy­
chowanie”'). J. Solak: Nowy program —'in­
ny, uczeń. B. Chrsąstowska: Przestrzenie 
i granice historii literatury w kl.; I -LO. J. 
Dietrich: „Między dawnymi , i; młodszymi 
laty” czyli o kształceniu kulturalnym ' w 
klasie I LO i technikum. • J. Puzynina: 
Jęsyk w. działaniu. 8. -Dobisss Historia'ję- 

Eyfes w nowym podręczniku do języka ppl- 
ekięgo dla klasy I szkół średnich.

Nr .6/1986* — Rozkład materiału’ nau­
czania j. polskiego w. klasie I ZSZ. Ko­
mentarze do treści kształcenia w kl. I ZSZ. 
Z. Książcząk: .Przeszłość wiecznie żywa 
czyli: kulturotwórcza siła mitów. W. Błoń­
ski: . Teksty i konteięsty w programie I 
klasy ZSZ. A. Stypka: Kształcenie języko­
we w kl. I ZSZ. Z. Wiśniewska: Literacka 
polszczyzna XVII wieku. G. Surma: Styli­
styczne funkcje składni w „Pamiętnikach” 
J.ęh. Paska.

Nr 10/1986* — Poświęcony będzie tek­
stom i ' „kontekstom interpretacyjnym”, w 
klasie I szkoły średniej.

JIĘZTK ROSYJSKI ’
Nr 2/1983 — Program nauczania ZSZ.
Nr . 4/1985 —■ Program liceum ogólno­

kształcącego, technikum i liceum zawo­
dowego. J, Tymińska: Nowy program j. ro­
syjskiego dla szkół średnich w. świetle 
zgłoszonych postulatów.

■Nr 5/1985 — Konspekt lekcji w klasie 
H LO — Konspekt lekcji w klasie II tech­
nikum.

■ Nr 1/1986 — Program liceum ogólno­
kształcącego tt vyzs.zerz<yną nauką języka 
obcego.

' Nr 2/1986 — Program trzyletniego tech­
nikum na podbudowie ZSZ.

Nr 3/1986 — T. Chaliman, T. Taperts 
Konspekt lekcji w klasie II LO — E. 
Łasisz: Konspekt lekcji w klasie II LO.

Nr 4/1986* — W. Krzywda, Z. Tapert: 
Konspekt lekcji w klasie I Technikum 
Gastronomicznego.

OD REDAKCJI: Kolejne przedmioty i 
aumery czasopism wraz z tematami publi- 
kaeji —■ w kolejnych numerach „Głosu”.



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

LUDZIE
O GORĄCYCH SERCACH

W pogodnych, ptiajbW y'ćh dniach' przeży­
łam' kolejną wielką pedagogiczną przygodę. 
W Zielonej Górze odbyło., się. w. maju ,se-, 
minarium pod hasłem: ..Innowacje., w- wy-- 
chowaniu1', zorganizowane przez ' Krajów ą 
Radę Postępu Peóagógicźńegp;

Zielonogórskie Kuratorium . Oświaty, i 
Wychowania jako gospodarz i współorga­
nizator oddało do -djispozyktji uczestników 
seminarium —- których zdecydowaną .więk­
szość stanowili szeregowi. nauczyciele.. — 
sale Wojewódzkiej Biblioteki -Pedagogicz­
nej. Podczas Obrad było 'gorąco.' i -od słoń7 
.ca i od żaru serc. Nauczyciele —'niektórzy 
-- przywieźli, .ze .sobą ogromny zasób ,do­
świadczeń,. wiele pomysłów.,■ Ćheielf .wy­
słuchać - innych, sobie .podobnych. Ale' ‘ też 
cheieli byc wysłuchani. Oczekiwali- po­
twierdzenia ze Strony przedstawicieli nau­
ki swoich innowacyjnych pomysłów. .Czy 

.10, o czym mówią, z czym przyjechali na 
seminarium —.jest przodowaniem, 'ma 
charakter innowacji ?

Niestety, : ego .na seminarium jakby-ta - 
• brakło.- Myślę, że i tym razem teoria minęła 
s.e z- praktyką, a nie szła pod rękę. Na

- śemina.iium było zbyt mało czasu na pre- 
' zentó Wanię liniowaćj i,, tych przywiezionych

.. z głębi Polski — z Częstochowy, Wrocła-
■ wia i Kieler Poznania, Olsztyna- i Zakopa- 

' nego oraz mniejszych i całkiem małych 
■ miast i'wsi.

Bo jakże to? Trzeba być nie lada-mi- 
. strzem słowa, aby działalność szkoły 

polegającą na wykorzystaniu lokalnych 
■ywióńcówi osobowych w procesie wycho- 

.wąWcżytja ń- zaprezentować w ciągu dzie­
sięciu minut albo w ciągu dwóch minut 

, przedstawić mikrosystem. wychowawczy 
szkoły..

' Gościnni i życzliwie usposobień;", do .ru­
chu nbwatórśtwa pedagogicznego gospoda­
rze umożliwili, natomiast uczestnikom- se­
minarium-odbycie spotkań z nauczyciela- 
mi-nowatorami bezpośrednio w placów- 

. Irach oświatowo-wychowawczych Zielonej 
Gó;y, Żagania, Sulechowa i Świebodzina; 
Bardzo cenimy sobie te . spotkania. Moim 
zdaniem podniosły.-, one znacznie -wartość 
seminarium, dodały mu blasku i uroku..

Nie przesądzę, jeśli powiem,. że były to 
spotkania z ludźmi o gorących sercach. To. 

dzięki nim w Świebodzinie • mogłem za­
poznać się ze środowiskową działalnością 
Szkoły Podstawowej nr 1. Dyrektor, Piotr 
Spychała, mówi: „W szkole środowiskowej 
nie ma miejsca na fajerwerki, jest nato­
miast praca niejako od podstaw, troska 
o to, by każde dziecko miało chusteczkę dó 
nosa, by czyste były klatki schodowe w 
osiedlu i zagospodarowane zieleńce”.

Obok nauczycieli, wśród których wyróż­
nia się p. Danuta Warda ■— szczepowa 
szczepu „Kopernikanie”, jest spora grupa 
■wychowawców nieprofesjonalnych, anima­
torów współdziałania szkoły i środowiska: 
St. Kierzkowska — prezes Świebodzińskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej i żeglarz, Ma­
riola Nowak, Bożena Trzebniak — kierow­
niczka klubu „U Jagny” i nieoceniony Ta­
deusz. Ożga — żeglarz, .instruktor, modę-’ 
łacni szkutniczej. To dzięki mim i wielu 
innym, -którzy nie mogli być ma spotka­
niu, bo akurat w szkole był „pedagogicz­
ny wtorek” (spotkania z rodzicami) — nie­
możliwe, staje się .możliwe, powstaje na­
turalna jedność między 'szkołą, środowis­
kiem zamieszkania i; zakładem' pracy „El- 
terma”. .Dzięki temu .'działa Klub, Środowi­
skowy „U Jagny”, a w, nim .zespoły: .wo­
kalno-muzyczny, taneczny,' szkutniczy, mo­
delarstwa lotniczego, żeglarski. Istnieją 
wszędobylskie harcerskie .drużyny środo­
wiskowe, widoczne na co dzień. O. tym, że 
nie jest to praca na-pokaz, świadczy boga­
ta dokumentacja: kroniki, 'dyplomy, wyróż- 
hienia, fotografie, przeźrocza, modele, czo­
łowe, miejsca na mistrźostwch. kajakowych, 

udział w mistrzostwach Danii, wyjazd dó 
Szwecji, zaprószenie ńa podobne spotkanie 
do Austrii.

W Świebodzinie spotkałem ludzi zaanga­
żowanych, i pasją, którzy wykształcili w 
sobie stałą potrzebę dawania z siebie i sie­
bie samych innym, których raduję sama 
myśl, kiedy ż „lewych” rąk harcerzy robią 
śię ręce „prawe” — pracowite i sprawne.

Zapytani, czy uważają siebie za nowato­
rów, odpowiedzieli skromnie, że to, eo ro­
bią, uznają za zwyczajny, nauczycielski czy 
też służbowy obowiązek. Są jednak świa­
domi użyteczności działalności społecznej i 
nie szczędzą uczniom 1 środowisku czasu. 
A ja myślę, że jest to praca ponad prze­
ciętność, nadawanie specyficznego kształ­
tu systemowi wychowawczemu szkoły, któ­
ry'ją wyróżnię spośród innych, tworzy jej 
klimat.

. W. Zielonogórskiem uczyniono sporo dla 
rozwoju ruchu postępu pedagogicznego. 
Seminaria stanowią dobre forum wymiany 
doświadczeń. Są okazją do zderzenia nau­
ki (teorii) t praktyką. Bliskość ludzi o 
tych samych lub podobnych Zainteresowa­
niach . wzmacnia poczucie bezpieczeństwa 
psychicznego i pedagogicznego, łagodząc 
tym samym poczucie osamotnienia, które 
często towarzyszy nowatorom.

STANISŁAW GRODZlNSKI
Siemkowice

KOMU I ILE?
Wszczęta ostatnio' dyskusja w-sprawie 

ewentualnego wprowadzenia- w-. szkolnict­
wie motywacyjnego- systemu płac, zainte- .

■ <.•• resował.a i ■ zarazem -■ zamepokęiłą niemal . 
wszystkich nauczycieli. -Bo-też chodzi nie , 

: i-o .bagatelną Aprąw.ę, „jąjsąi jęs.t'.c.hęe<fjod-_ 
.1'- UTięąię&ia ,
- • .tyczno-wychpwąwę.zej szkały-:. -7 , "

■Nadzieją były swego czasu dodatki "spe-
- fjalne dla. nauczycieli‘przodujących-w pra­
wy dydaktycznej- i wychowawczej. Dodatki :
tę miały być swego rodzaju panaceum na 
podnoszenie kwalifikacji, poprawę jakości 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, wzrost 
poziomu ' pracy z organizacjami uczniow­
skimi i rodzicami. Słowem —- panaceum 

ma" Wszystko, co uniemożliwiało "solidną,

trzynastka, dodatek uznaniowy dla nau­
czycieli ze. stażem powyżej 30, lat .pracy; 
odznaczenia regionalne i . państwowe; kary 
.porządkowe i dyscyplinarne, łącznie ,z wy?

, powszechnie akceptowaną pracę -szkoły. 
...Dodatki te- zawiodły ń pod presją, po­

wszechnej krytyki — głównie nauczycieli 
.i dyrektorów.. szkół — zostały zlikwidowa- 
..nę. . ....

Obawiam się,.że laki, sąm los może.^pot- 
płac, .Sądzę.- że 

.,.u'.j.ę żąęiipdzi ..kanioczpośćo.dąlszęgo. kgmp- 
. likowania życia . wprowadzaniem motywa- 

. cyjnęgo systemu, płac,, jako czynnikasty- 
. malującego jakość pracy dydaktyczno-wy­

chowawczej nauczyciela. Wykorzystajmy 
uczciwie, zgodnie z kryteriami.' aktualnie 
obowiązujący system środków mogących 
skutecznie oddziaływać na jakość pracy 

. nauczyciela Oto. niektóre z nich: nagrody 
dyrektora, inspektora, kuratora, ministra,

.daleniermz zawodu; opinie. Do tego należy 
dodać najważniejszy bodziec, jakim jest 
opinia-środowisk-a.

iW ' wypadku. podjęcia decyzji wprowa­
dzenia "motywacyjnego systemu1’' płać,' na? 

■ leży w tpoim 'prźekópdhi u'-najpierw ustali ć 
itonkftelnerCifaśiyer • je^dżtidczneAkry.t-etńći. 

. Przestrzeganie tych kryteriów winno być 
■łatwe1-'cłcń kkdirtoołoASfifa ' przez' ' .nadzór 
'oświatowi-,' radę ' pedagóg'-;ęzną, ■ komói'kę 
ZNP i tp. A

Te kryteria ‘to'; wykształcenie nauczycie­
la;, staż pracy w zawódzie, zdobyty stopień 

.' specjalizacji, aktywność w przedmiotowym 
zespole samokształceniowym i w posiedze- 

.niąćh rady . pedagogicąne.i, udział, w pro* 
pomawanych. ziristytucjónaiiźowanych kur­

sach doskonalenia zawodowego i ideolo­
gicznego, udział w pomnażaniu bazy dy­
daktycznej, rytmiczność, i systematyczność 
realizacji programów .nauczanych przed­
miotów, współpraca z rodzicami dzieci, 
których naucza, opieka nad kołem przed­
miotowym, kołem zainteresowań lub or­
ganizacją .młodzieżową, punktualność i sy-j 
stematyczność, terminowość i sumienność 
w prowadzeniu powierzonej mu dokumen­
tacji,. stosunek -do. ącznjóyt, .Pomijam sen­
sowne kryteria - dotyczące 7Wyników nau­
czania -i--wychowania „z., uwagi, na bardzo 
złożony charakter. Uzasadnienie przyzna­
nia nauczycielowi.motywacyjnego dodatku 

. powinno być zawsze podane na posiedze­
niu rady pedagogicznej, w której mogą 
uczestniczyć przedstawiciele władz nadzo­
rujących szkołę.

PAWEŁ DŻAIA K
Chrząstowice

MOŻE JEDNAK
KSEROGRAF...

Opublikowane w „Głosie ■ dwa artykuły 
dotyczące, wprowadzenia komputerów dc 
polskiej szkoły (Jan Piela — „Jestem za 
kserografem' i Andrzej. Kądlof — „Infor­
matykę zostawić informatykom”), trafiły 
niemal w dziesiątkę mbich -komputerowych 

- niepokójów. "■

Nie mogąc, z bfąku odpowiedniej ■ wie­
dz,’.. w pełni ustosunkować się do wypo- - 
wiedz; dr. A. Kadlófa, chciałbym dodać- 
kilka słów do tekstu, kolegi-praktyka z 
Koźmina' Wielkopolskiego, Jana Piela. Au­
tor zwraca uwagę'na dwa. ważne, acz po­
tencjalne. aspekty planowanej komputery­
zacji. Po pierwsze — przewidywana nie- 
elektywhóśe wy korzy Stadia komputerów. w- 
Szkole., choćby z . braku'. Odpowiedniegó 

. przygotowania nauczyciel; do pełnienia . 
funkcji odpowiedniego przewodnika. Po 
drugie ćo " wydaję ąję dftż.o wążnięjsze, \ 
wskazuję na bardziej' szkole przydatne ■' 
kserografy, czy wspomniane w tekście 
magnetowidy, Prawdę mówiąc z praktycz.-",, 

' nego punktu widzenia całą : tą kómpute-.-. 
rową perspektywa. naszej- oświątyrwygląda, 
niestety, na kolosa o' glinianych nogach.;- 
Co więcej, sytuacja ta 'może wywołać zro­
zumiały niepokój spowodowany konstata­
cją. iż nasze władze oświatowe nie potrafią 
za małym .pudełkiem- komputera' 'dostrzec •

■ niemałych przecież.... problemów f?koły 

'ieżńić od umiejętności' i-potrzeb nauczy­
cieli danej szkoły. Na'pewno jednak na­
leżałoby umożliwić' "posiadaczom magneto­
widów przegrywanie rja swoje taśmyr od­
powiednich. wybranych programów. Myślę.
że jak niegdvś przy bibliotekach pedago­
gicznych tworzono, obok księgozbiorów, 
także zbiory taśm i płyt, tak i teraz można 
by kompletować specjalnie nagrane lekcje 

wśpółczósnśj. problemów, które można 
przecież złagodzić wyposażając chociażby 
szkoły w magnetowidy czy kserografy.

A taki kserograf, poza wymienionymi 
przez kolegę Pielę możliwościami zastoso­
wania (powielanie tekstów,, informacji, 

.•formularzy oraz brakujących w podręcz­
nikach fragmentów tekstówl, mógłby być 
przydatny także, w . wielu innych sytua­
cjach. Na przykład — powielenia odpo­

wiednich, wybranych przez nauczyciela 
tekstów do. analizy stylistycznej, co w wy­
niku zadań postawionych przez nowy pro- 
grafii w klasie siódmej stało się autentycz­
nym problemem. Kserograf mógłby'stano- 
wić także doskonały zaczątek .działalności

■ Wsżelkich gazetek czy innych pism szkol­
nych, jakże’ istotnej formy kształcenia 
wśród uczniów ich wrażliwości i ódpowie- 
dzialnóści za słowo. Dodajmy podnoszenie 
umiejętności . .obserwacji, wdrażanie do 
dyskusją potęgowanie wrażliwości spolecz- 

' nśj -erą-?.-zaangażowanie w życie środówi- 
■ ską. Myślę, że pomysłów mogłoby być jesz-.

cze. więcej. Do ich realizacji znalazłoby się 
'dość chęci' i -woli, tak uczniów jak i ich 
optokunówi-

Podobme przedstawia się sprawą z mag- 
- .nętowidami. Czy niezbędna była ba do nich 

w • każdćj ■ śzkdle kamera, tego- akurat ni* 
' . jestem . pewien., Trzeba by to chyba, uza-

czy"audycje telewizyjne, do. wykorzystania 
w szkole. Zostałby w ten sposób rozwiąza­
ny problem dopasowjwyania rozkładów ma­
teriału, opracowywanych przez poszczegól­
nych nauczycieli na początku roku, do dat 
emisji poszczególnych lekcji w telewizji. 
Umożliwiłoby to także wykorzystanie pod­
czas lekcji tak doskonałych pomocy dy­
daktycznych, jak wspaniałe filmy przyrod­
nicze, geograficzne czy historyczne oraz 
programy popularnonaukowe,. tąk często 
goszczące ostatnio na ekranach naszych te­
lewizorów. O nagrywaniu -odpowiednich 
filmów i spektakli- teatralnych w całości 
lub. wybranych fragmentów rozwodzić się 
nie będę, bo to się rozumie samo przez 
się,' Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, iż 
program nauczania .języka polskiego ód 
czwartej po ósmą klasę bardzo dużo uwagi 
poświęca także telewizji.

- Komputery..; ’■ magnetowidy... 'ksśrogrą- 
fy... i'nad czym my się'tu'właściwie zasts- 
riawiamy? -.Dbsko-tińłą pompcą w naucza­
niu języka polskiego mógłby być chociażby 

;zwykły-magnetofon. Przydatny ■zwłaszcza 
wobec braku książek i równoległej emisji 
radiowych -adaptacji' 'podstawowego kano­
nu tektur' śzkolriyćh. Można 'by nagrać, 
odtworzyć... Ńaśza szkoła ’ miała jeden 
magnetofon sprawny choć mocno już wie­
kowy. Miał ''jtóen tylko.mankament; ’od- 

'twarźiąifie na nim czegokolwiek na‘ lekcji 

mija się w gruncie rzeczy z eelem, jaka 
że poziom szumów emitowanych równoleg­
le t nagranym dźwiękiem przekraczał próg 
słyszalności już w trzeciej a może nawet 
i drugiej ławce. Kupiono więc nowy mag­
netofon. „Nowy” — bo prosto ze sklepu^ 
ale tak w ogóle to i ten miał już swoje 
lata, a nade wszystko od samego początku 
był niesprawny, gdyż nie nagrywał, a z 
odtwarzaniem kłopoty były te same co z 
magnetofonem opisanym wyżej.

Tak więc marny w naszej szkole dwa 
magnetofony Mamy gramofon' monofo­
niczny, bardzo cichutko odtwarzający, do 
którego i tak nie ma płyt. Mamy telewizor, 
z którego korzystamy dość często, mimo 
uciążliwości z Ciągłym dopasowywaniem 
lekcji telewizyjnych do naszego planu. 
Mdmy też radio, z którego korzystać w za­
sadzie nie sposób, jako że . nawet ów je- 

-.dyny odbierany przezeń program I chrypi 
lak- niemiłosiernie, że miast efektów dy­
daktycznych uzyskać moglibyśmy przy te­
go pomocy jedynie efekty komićziie. czego 
nić ma jednak w programie nauczania 
żadnego z przedmiotów.

Nie mamy tylko komputerów., i pewno 
nie będziemy mieć. A szkoda. Wszak i na- 
.szę dzieci będą-żyły w wieku XXI. I one 
ćhciałyby pograć sobie na lekcjach w gry 
komputerowe. Być m-bże któreś nauczyłoby 
się czegoś więcej. Ot, Choćby racjonalnego 
myśterfa.

JAROSŁAW KÓRDZINSKI
Kurowo



POLEMIKI

ZAWINIŁ?
Bardzo ucieszył mnie artykuł Władysła­

wa ‘Zftona Frączka pt. „Jak planujemy? 
Najczęściej pod wizytatora”, opublikowa­
ny w numerze 25 ..Głosu”. Wypowiedź pra­
cownika Departamentu Kontroli .MOiW w 
tej sprawie pozwala mieć nadzieję na po­
prawę w planowaniu. W pełni zgadzam się 
z .autorem artykułu 1 potwierdzam saobser- 
tome niedociągnięcia.

' Nie możną jednak pozbyć się pewnych' 
obaw. Jak to się stała, że błędy w plano­
waniu spotyka się prawie we wszyst­
kich jednostkach -oświatowych? Wygląda 
to tak, jak gdyby wszyscy wizytujący in­
spektorzy i wizytatorzy umówili się w 
kwestii, jakie błędy należy popełniać. Na­
leżałoby zastanowić się, czy wizytujący nie 
są tu przyczyną wtórną? Gdzie w takim 
razie leży przyczyna pierwotna? Czy nie są 
zfoyt rozbudowane, niespójne, a może cza­
sem i zbyt: drobiazgowe przepisy?

W cytowanym przez autora artykułu pa­
ragrafie 6 zarządzenia MOiW w sprawi® 
planowania mowa jest o ńiesporządza- 
niu oddzielnych planów przez poszczegól­
nych pracowników lub grupy pracowni­
ków odpowiedzialnych za różne dziedziny 
pracy szkoły. Tymczasem wystarczy zajrzeć 
do togo Samego Dziennika ' Urzędowego 
MOiW nr 5 z 1983 r„ aby przekonać się, że 
takie plany zaleca się do sporządzania. W 
prawie każdym Dzienniku Urzędowym 
MOiW można znaleźć polecenia dotyczące 
planowania pracy. Czy można się zatem 
dziwić dyrektorom, że wymagają od nau­
czycieli i wychowawców planów wycie­
czek. Jeśli w wysycanych do pracy wycho­
wawcy klasy z 1964 r. widnieje w p. TI, 1, 
że „głównym zadaniem wychowawcy jest 

prowadzenie w powierzonej mu klapię: pla­
nowej pracy...” (co chyba tort tałkiess o- 
czywiste, że dobrze zorganizowana praca 
powinna być planowana), to niedługa jui 
droga do tego, aby któryś s dyrektorów, 
inspektorów lub wizytatorów postawił, wy­
móg sporządzania oddzielnych płanów 
przez wychowawców klas.

Ta biurokracja rozbudowywała, się szcze­
gólnie w sytuacji narastającego kryzysu za­
światy. Rozrastał się ten twór niczym 
ciasto drożdżowe. Przybywało coraz wię­
cej przepisów, a i temperatura była cał­
kiem odpowiednia. Na każdy nowy pro­
blem w oświacie ministerstwo odpowia­
dało dodatkową pbreją „drożdży”.

Chyba. - nie należy sśę dziwić, że aitoza 
szczeble poszły tym samym śladem, zaczę­
ły pisać, zamiast zapewniać szkołom ■ wa­
runki pracy.

Szczególnie cieszy ostatnie zdanie 
wspomnianego artykułu, mówiące o konie­
czności realizowania Wszystkich zadań sta­
tutowych szkoły (jest ich tak dużo, że ża­
den plan nie byłby w stanie ich pomieścić), 
z jednoczesnym ujęciem w- planie tych,'ns 
które zostanie zwrócona szczególna uwaga. 
Lecz jak to pogodzić z przestrzeganiem o- 
bowiązujących przepisów? Przecież szkoła, 
która szczyci się dobrze funkcjonującym 
ruchem turystyczno-krajoznawczym, ńie 
powinna umieszczać tych zadań w planie. 
Ma na pewno inne problemy, które po­
winny być umieszczone w planie pracy. 
Lecz czy możemy dopuścić do ignorowa­
nia przepisów” Byłby to chybia nass na­
stępny b?ąd. Czy mógłby mi ktoś powie­
dzieć, które przepisy wolno, e których nie 

wbłno (..omijać”? Czy możemy ignorować 
zalecenia instancji kontrolujących? Stac­
je Sanitarno-Epidemiologiczne nadal kon­
trolują placówki oświatowo-wychowawcze, 
poszukując m.in. oddzielnych planów'wy­
chowani a zdrów otnego.

W tych warunkach żadne szkolenie dy­
rektorów i nauczycieli, podsuwanie im le­
ktury dotyczącej planowania pracy, żad­
ne prośby i tłumaczenia nie pomogą.

W tym miejscu nasuwa się jeszcze jed­
zą pytam.® — jak wygląda sprawa sporzą­
dzania planów miesięcznych w przedszko­
lach? Są to przecież też wychowawcy, a 
więc zgodnie z zarządzeniem o planowa­
niu nie należy od nich wymagać oddziel­
nych planów pracy. Z innego zaś doku­
mentu (Żarz. MOiW z dn. 30 V 1983 r. w 
sprawie wykazu prac i zajęć' dodatkowo 
opłacanych oraz realizowanych w ramach 
wynagrodzenia zasadniczego, Dr. Urz. 
MOiW nr 7—8, poz. 27), jak też z doświad­
czenia wiemy, że takie planowanie jest ko­
nieczne ze względu na ogromną różnorod­
ność treści wychowania prżedśzkólnego. 
Może więc nazwać tę działalność po imie­
niu — tym, czym ona w rzeczywistości jest 
— opracowywaniem miesięcznych rozkła­
dów treści programowych, analogicznych 
to opracowywanych rozkładów materiału 
w kl.. I—III, wszak i tu występuje kom­
pleksowe ujęcie treści, stosowanie form za­
bawowych, tylko może w nieco innym wy­
daniu.

Autor artykułu dokonał próby określe­
nia przyczyn nieprawidłowego planowania 
pracy. Do głównych przyczyn zalicza nie­
właściwe prowadzenie kontroli przez in­
spektorów oświaty i wychowania oraz’ wi­
zytatorów. Jest to chyba, jak wspomnia­
łem, przyczyna ■ wtórna. Pierwotnymi wy- 
dają się być przede wszystkim: brak nale­
żytych warunków do realizacji zadań sta­
tutowych szkoły i innych placówek oświa­
towo-wychowawczych, niespójność i zbyt­
nia drobiazgowość 'aktów prawnych, brak 
podstaw wiedzy teoretycznej w zakresie 
planowania, niesprawna struktura nadzo­
ru pedagogicznego.

.Artykuł nosi tytuł — „Jak planujemy? 
Najczęściej pod wizytatora”. Chyba nie 
trzeba się temu sformułowaniu dziwić. 
Nikt, .przecież świadomie nie będzie sie na­
rażał na ewentualne „naloty” rekohtroli,; 
długie listy zaleceń pokontrolnych, które 
i- tak trzeba będzie wykonać, a na dodatek 
nX złą opinię i negatywną ocenę pracy. 
Jest to naturalną obrona organizmu, jakim 

Jest szkoła, po to, aby można było w mia­
rę możliwości spokojnie prowadzić dzia­
łalność dydaktyczno-wychowawczą. Skoi ■ ■ 
tak, to chyba wyniki przeprowadzonej 
przez ministerstwo' kontroli w zakresie 
planowania pracy ujawniły w całej roz­
ciągłości niedomogi nadzoru pedagogicz­
nego. Pozwolę sobie zwrócić uwagę tylko 
na niektóre problemy.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami, 
pracownicy nadzoru — wizytatorzy . in­
spektorzy — -sprawują nadzór formie 
wizytacji. Jak inspektor mający do dys­
pozycji tylko zastępcę ma przeprowadzić 
wizytację kompleksową szkoły,, przedszko­
la, internatu? Chyba wcale w nie lepszej 
sytuacji są kuratoria ogołocone zś sztabu 
nauczycieli — metodyków. Metodycy nie 
mają prawa hospitowania. Jak się jednak 
okazuje, w wykazie z 1985 r. obowiązują­
cych aktów prawnych widnieje przepis do­
tyczący obowiązków nauczycieli metody­
ków, gdzie figuruje m.in. hospitowanie 
■lekcji i zajęć nauczycieli, a nawet wpisy­
wanie im zaleceń pohospitacyjnych oraz 
kontrola ich realizacji (§ 3.2 Żarz. MOiW 
a dn. 28 V 1981 r.. Dz. Urz. nr 6, poz. 42, 
z późn. zm. w 1982 r. Dz. Urz. nr 11. poz. 
102). Kuratoria i . inspektoraty organizują 
kontrole kompleksowe, a nie dysponując 
sztabem odpowiednio -przygotowanych do 
tego celu pracowników, robią to najczęś­
ciej powierzchownie, ograniczając się ■ do 
sprawdzenia dokumentacji. W nim koron­
ne miejsce zajmuje plan pracy dydaktycz­
nej, wychowawczej i opiekuńczej. Tam też 
kontrolujący poszukuje wszystkiego, co 
jest w zadaniach statutowych szkoły, za­
rządzeniach lub jakże obszernym doku­
mencie „Główne kierunki ..." Jeżeli czegoś 
nie zaplanowano,, to wniosek jest, że' się 
tego nie robi.

Efektów pracy, szczególnie pracy wy­
chowawczej, nie sposób zaobserwować w 
czasie 1—2-dniowegp pobytu w placówce, 
a jest to tym trudniejsze, im dalej jest 
placówka od instancji nadzorującej. Moż­
na przynieść wiele szkody oceną pozytyw­
ną za rozbudowaną dokumentąpję, która 
jednak nie ma pokrycia w realizacji, jak 
też oceną negatywną w stosunku do pla­
cówek dobrze pracujących, ale nie aseku­
rujących się nadmierną dokumentacją. 
Liczymy więc, że ministerstwo idąc nie­
jako .za. ciosem" wypowie się również 
sprawach nadzoru pedagogicznego.
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1) taniec, który może być 

grzybem, 5) imię Szewczenki, 8) brak prze­
sady, powściągliwość, 9) kwiat wodny bę­
dący u starożytnych Egipcjan symbolem 
słońca i .niewinności., 10) twierdza pilnu­
jąca drzwi, 11) nie wszystko, co się świeci, 
12) okrągły wojłokowy namiot koczowni­

czych iub ipóś&ocrowniiaayeSi ludów pastor­
skich Azji, 15) zespół muzycany składający 
•się z dziewięci u instrumentalistów, 18) po­
spolite psie iięnię, 20) Mahomet, w sslsatóe. 
21) węglik wapnia służący do wyrobu ace­
tylenu, 22) droga, która, mosto być też pi«r- 
wiastitaiem promlentotwórczym, 34) połą­
czenie itółku nerwów, 27) eoronsma tóęday- 
narodowa nagroda filmowa proyauwan*. 
w USA, 30) zasłużony odpoczynek, 21) ■«»- 
łąź wyrastająca « pnia. 32) włórśęga, 33). 
psy, które w las poszły, 34) utwór wokalny,,' 
35) typ wagonów do przewodu pasaże­
rów.

PIONOWO: D wteiólisnottay fjas® 
zen-tant w boksie, Simepr »

a*stóalieta olimpijski, 2) korek (ale nie w 
butelca), 3 broń Wilhelma Telia, 4) polski 
poeta żyj^ty w USA. laureat nagrody Nob­
la., 5) grzybowa noga, 6) rodowity miesz­
kaniec Dobrudży, 7) tu zaś rodowity miesz­
kaniec Edynburga, 13) wrzątek, 14) okres 
godowy u szczuitaków, 16) rodzaj serwety, 
17) imię autorki „Marty” oraz „Chama”, 
13) ezęŚć utworu scenicznego, 19) miara po­
wierzchni aemi na Dzikim Zachodzie. 23) 

francuskie nad Loarą, oblężone 

0
O

< 
Z 
o

Różne bywają labirynty, mniej i bar dziej skomplikowane. Wyda je się nam, 
te droga w tym labiryncie nie należy do najłatwiejszych. Ba, ale jak'ją odna­
leźć?

Rozwiązanie zadań (przynajmniej Jednego) prosimy nadsyłać pod adresem: re­
dakcja ..Głosi! Nauczycielskiego”, ul. Snasowskiego 6/8, 00*389 Warszawa, w termi­
nie 10 dni, i dopiskiem na kopercie „Mądra Głowa nr 4”.

Wśród Czytelników, którzy nadeśią prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 5 bo­
nów PKO po 1009 zł oraz 16 nagród książkowych.

przez Anglików' i wyzwolone przez Joannę 
D’Arc, 24) Niemiec w okresie drugiej woj­
ny światowej, 23) znakomity leksykograf, 
autor .wielotomowego Słowniika języka 
polskiego (z ub. wieku), 26)' rogata postać 
w ludowych obrzędach podczas .świąt Bo­
żego Narodzenia, 27) specjalista od oku­
larów, 28) słodka, pleciona bulka, która 
może też być 'kiepską sztuką teatralną, 29) 
jednostka mcnetanna nie tylko w ojczj7źnie 
Gandhiego.



PYTAJ-ODPOWIEMY ___ • NAJLEPSI W TURNIEJU
ZWOLNIENIE OD PRACY ZWIĄZANE 

Z PRZYJĘCIEM NA STUDIA

Związkowy radca twierdzi, że na 
przygotowanie się i przystąpienie do 
egzaminu wstępnego na wyższą uczelnię, 
przysługuje mi 14 dni urlopu, natomiast 
dyrektor uważa, że 6 dni. Obaj powołują 
się na uchwałę nr 263 Rady Ministrów, 
w której nie znalazłam odpowiedzi na 
dręczące mnie wątpliwości. (Gertruda 
S. — Gliwice.)

Wszystkie sprawy związane ze świad­
czeniami i ulgami przysługującymi z ’ 
tytułu zobywania wykształcenia przez 

. nauczycieli reguluje uchwała nr 179 Ra­
dy Ministrów z 16 sierpnia 1982 ,r. Do 
nauczycieli nie stosuje się przepisów u- 
ehwaly nr 263 Rady Ministrów ż 23 grud­
nia 1982 r. — w sprawie podnoszenia 
kwalifikacji pracowników uspołecznio­
nych. Wyłącza nauczycieli sama uch­
wała nr 263 w par. 1 ust. 1, który mó­
wi, że przepisów tej uchwały nie stosu­
je się do nauczycieli kształcących, się: 
w formach szkolnych w zakresie unor­
mowanym w odrębnych' przepisach do­
tyczących podnoszenia kwalifikacji pra­
cowników (czyli w uchwalę nr 179. Ra­
dy Ministrów).

Nauczycielom ubiegającym się o przy­
jęcie na studia w szkole wyższej przy­
sługuje na podstawie udokumentowa­
nych wnioskęw płatne zwolnienie od 
pracy na czas niezbędny do załatwienia 
formalności związanych z przyjęciem 
na studia i na przystąpienie do egza­
minów wstępnych, w wymiarze 6 dni 
roboczych (par. 2 uchwały nr 179 R.M.).

WYSOKOŚĆ ODPRAW Y 
EMERYTALNEJ

W „Glosie” nr 26 piszecie, że odpra­
wy emerytalne otrzymuje się w wyso­
kości dwumiesięcznego ostatnio pobie­
ranego wynagrodzenia. Proszę o uściś­
lenie, czy chodzi o -wynagrodzenie zasad­
nicze, czy o zarobki wraz z wszystkimi 
dodatkami. Proszę o wskazanie przepi­
su mówiącego o tym, że odprawa ta nie 
wchodzi do podstawy wymiaru emery­
tury. (Krystyna A. — dyrektor szkoły).

Informacja nasza była nieścisła. Prze­
praszamy. Nauczycielowi przechodzące­
mu na emeryturę przyznaje się odpra- 

, wę w wysokości dwumiesięcznego os- 
ta'nio pobieranego wynagrodzenia za­
sadniczego w szkole, będącej 
wowym miejscem pracy. (Art.
Karty).

Odprawy przysługującej w
z przejściem na emeryturę nie wlicza 
się do podstawy wymiaru emerytury

podsta- 
87 ust. 1.

związku

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczycielka z 7-letnim s ażem nauczania 
początkowego podejmie pracę w małym 
mieście lub na wsi bliską miasta. Waru­
nek: samodzielne mieszkanie. Oferty: Wy­
dawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawd, 
ul. Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń, dla nr 324.

Małżeństwa krajowe, zagraniczne. HAL­
SZKA. Żary. 152 

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
im. J. Kochanowskiego 

w Kielcach

prowadzi
dla nauczycieli z wyższym wykształceniem magisterskim zaoczne studia pody­
plomowe w trzech grupach na następujących kierunkach:

I Studia aktualizujące wiedzę
— filologia polska
— historia 

matematyka z informatyką
— geografia

II Studia Ąające kwalifikacje do nauczania drugiego przedmiotu w szkołach 
podstawowych

— nauczanie początkowe dla mgr. różnych specjalności
— wychowanie fizyćzne dla mgr. różnych specjalności
— filologia polska dla mgr. filologii rosyjskiej

III STUDIA DAJĄCE .DODATKOWE KWALIFIKACJE
— organizacja i zarządzanie oświatą
— ochrona i kształtowanie środowiska dla nauczycieli kierunków przyrodni­

czych
— religioznawstwo i filozofia
— bibliotekoznawstwo i informacja naukowa dla mgr. różnych specjalności
— przygotowanie do życia w rodzinie
Rekrutację na studia podyplomowe prowadzą właściwe miejscu zamieszkania 

kandydata »- kuratoria oświaty i wychowania. «
Wymagane dokumenty: 1. podanie 2. życiorys, 3. kwestionariusz osobowy, 

4. odpis dyplomu. 5. skierowanie z KOiW, 6. zaświadczenie lekarskie tylko na 
kierunek — wychowanie fizyczne.
UWAGA:

Na kierunki: nauczanie początkowe i wychowanie fizyczne obowiązuje spraw­
dzian praktyczny, który zostanie przeprowadzony we wrześniu br.

Szczegółowych informacji udziela Dział Nauczania WSP w Kielcach, ul. We­
soła 56, tel. 453-66. K-328

zgodnie z postanowieniem par. 4 ust. 1, 
pkt. 1, lit. b rozporządzenia Rady Mini­
strów z 1 kwietnia 1985 r. w sprawie 
szczegółowych zasad ustalania podsta­
wi' wymiaru emerytur i rent (Dz.U. nr 
18, z 1985 r.).

WYSOKOSC NAJNIŻSZYCH 
EMERYTUR

Gdzie można znaleźć przepis, okre­
ślający wysokość najniższych emerytur 
i rent. (Julian S. woj. warszawskie).

Wysokość najniższych emerytur i 
rent określa rozporządzenie Rady Mini­
strów z 20 stycznia 1986 y.. zmieniające 
rozporządzenie w sprawie najniższych 
emerytur i rent (Dz.U. nr 2 z 1986 r.). 
Zgodnie z postanowieniami tego rozpo­
rządzenia, kwoty najniższych emery­
tur, rent inwalidzkich i rent rodzin­
nych nie mogą być niższe niż:
• 7 tys. zł miesięcznie — emerytura, 

renta rodzinna, renta inwalidzka I i II 
grupy oraz renta inwalidzka III grupy 
dla inwalidów, którzy osiągnęli wiek: 
5.5 lat kobieta i 60 lat mężczyzna.

® 5200 zł miesięcznie — renta inwa­
lidzka III grupy dla inwalidów, którzy 
nie osiągnęli wieku okręślonego wyżej.

Rozporządzenie weszło w życie 1 
marca 1986 r.

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT DLA 
ADMINISTRACJI

Potem 
gdzie 

wróci-

Pracowałam w szkole 10 lat. 
zatrudniłam się w przemyśle, 
przepracowałam 12 łat. Obecnie 
łam do szkolnictwa. Jestem referentem 
w zespole ekonomiczno-administracyj­
nym szkół. W jakiej wysokości przy­
sługuje mi dodatek za wysługę lat? Czy 
będę miała zaliczony 12-Ietni okres za­
trudnienia w przemyśle? Czy praca po­
za szkolnictwem nie „zniweluje” dodat­
ku za wysługę? (Liliana H. — Szczecin).

.Uchwała nr 110 Rady Ministrów z 1 
lipca 1985 r. mówi, że pracownikowi 
przysługuje dodatek za wieloletnią pra­
cę, zwany dodatkiem za wysługę lat 
po pięciu latach pracy. A więc przepis 
wyraźnie określa, że dodatek przysłu­
guje za wieloletnią pracę. Praca poza 
szkolnictwem nie pozbawia pracowni­
ka dodatku za wysługę lat i jest -wli­
czana do okresu, od którego nalicza się 
wysokość. Dodatek ten wynosi po pię­
ciu latach pracy 5 proc, miesięcznego 
wynagrodzenia zasadniczego i wzrasta 
o 1 proc, za każdy kolejny rok pracy 
aż do osiągnięcia 20 proc, wynagrodzę- .■ 
nia zasadniczego.

Kon.

Młode małżeństwo nauczycielskie — Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego oraz 
Pedagogiczne Studium Techniczne podej­
mie pracę. Warunek — mieszkanie ro­
dzinne. Katarzyna Kozłowska, 58-250 Pie­
szyce, ul. Kościelna 1. 325

Atrakcyjne oferty matrymonialne poleca 
Paniom „Neptun”, Gdańsk 50, skrytka 7. 
Zapraszamy! 118

Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych ZG ZNP, KOiW i Okręgowa Rada 
Kultury Fizycznej i Turystyki ZNP w Ło­
dzi byli organizatorami, 13 i 14 czerwca 
na kortach Międzyszkolnego Ośrodka 
Sportowego, II Wojewódzkiego Turnieju 
Tenisa Ziemnego Nauczycieli. Startowali 
nauczyciele i ich rodziny oraz przedstawi­
ciele Uniwersytetu i Politechniki.

Odbywał się on w kategorii mężczyzn w 
trzech grupach wiekowych i w kategorii 
kobiet.

NOWOŚCI 

NADESŁANE
literatura piękna

Genowefa Cżubakówna: W HABICIE. LSW, 
Warszawa 1986, s. 210, cena 180 zi.

Taras Szewczenko: BLIŹNIAKI. WL, Lublin 
1986, s. 176, cena 120 zl.

Zbigniew Śmietana: OKRUCHY Z TOBRU- 
CKIEGO CHLEBAKA. WL, Kraków 1986, S. 166, 
cena 160 zi.

Janina Komenda: LAGER BRZEZINKA. LSW, 
Warszawa, 1986, s. 152, cena 80 zl.

Henrt Troyat: DIABELSKIE SKRZYDŁA. WL, 
Kraków 1986, s. 254, cena 250 zl.

Stanisław Piętak: PISMA. LSW, Warszawa 
1986, cena t. I/II 800 zi.

Franciszek Zabłocki: FIRCYK W ZALOTACH. 
Ossolineum, Wrocław 1986, s. 133, cena 120 zl.

Janusz Olczak: MOJ AUTOPORTRET Z SAS- 
KIĄ. WL, Lublin, 1986, s. 44, cena 60 zl.

Urszula Kozioł: POEZJE WYBRANE. LSW, 
Warszawa 1986, s. 144, cena 100 zl.

HISTORIA, SZKICE

Władysław A. Serczyk: IWAN GROŹNY. Osso­
lineum. Wrocław 1986. s. 177. cena 200 zł.

Andrzej Wójcik: TALENT I SZTUKA. Rzecz 
o poezji Horacego. Ossolineum. Wrocław 1986, 
s. 382, cena 350 zl.

Wojciech Natanśon: HIERARCHIE I SYLWE­
TY. LSW, Warszawa 1986, s. 226, cena 180 zl.

Zbigniew Jarosiński: POSTACIE POEZJI. WP, 
Warszawa 1986, s. 294, cena 110 zł.

Jan Drzeżdżon: WSPÓŁCZESNA LITERATU­
RA KASZUBSKA. LSW, Warszawa 1986, s. 342, 
cena 300 zł.

Bohdan Baranowski: LUDZIE GOSCTNCA W 
xvn—XVIH W. WŁ, Łódź 1986, s. 252, cena 
200 zł.

ROŻNE

Stanisław Lem: BIBLIOTEKA XXI WIEKU. 
WL. Kraków 1936, s. 104, cena 130 zl.

Witold Derewento: SZTUKA FOTOGRAFOWA­
NIA. COMUK, Warszawa 1986. s. 106, cena 180 zt.

Jerzy. Bartz: PORADNIK PERKUSISTY AMA­
TORA. COMUK, Warszawa 1986, s. 464, cena 
700 zł.

Michał Balaira: NA SPISZU. LSW, Warszawa 
1986. s. 164. cena 139 zl.

Jan Baldowski: KRAINA WIELKICH JEZIOR 
MAZURSKICH. Przewodnik, SiT, Warszawa 
1986, s. 133, cena 160 zł.

Mieczysław Porębski: SZTUKA A INFORMA­
CJA. WL, Kraków 1988, s. 269. cena 350 zl.

POMOCNICZE

Zofia Cydzik: MATEMATYKA. Przewodnik 
dla nauczyciela ki. 1, zeszyt 2. WSiP; Warsza­
wa 19%. cena 29 zł.

K. Dramowicz. J. Tomalkiewicz: GRY DY­
DAKTYCZNE W GEOGRAFII. WS1P, Warsza­
wa 1986, s. 168, cena 159.

SZTUKA

Bogusław Schaeffer: DZIEJE MUZYKI.
WŚzlP, Warszawa 1936, s. 530, cena 450 zł.

Tadeusz Dobrowolski: WIT STWOSZ. Ołtarz 
Mariacki. WL, Kraków 1986, s. 124, cena 850 zl.

DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓŁ 

ELEKTRYCZNYCH 
im. KEN 

11-500 Giżycko 
ul. Mickiewicza 27

zatrudni 
od 1.09.1986 r 

KIEROWNIKA INTERNATU. 
Warunki do uzgodnienia. Mieszka­
nie zapewnione. Oferty prosimy 
zgłaszać pod adresem Zespołu Szkół 
Elektrycznych, Giżycko, tel. 30-21.

K-326

DYREKCJA 
MŁODZIEŻOWEGO 
DOMU KULTURY 

47-400 Racibórz 
ul. Stalmach 12, tel. 23-28

przyjmie do pracy 

od 1 września 1986 r. 
dwóch nauczycieli o specjalności 
Wychowanie muzyczne i nauczycie­
la do prowadzenia zespołów w dzie­
dzinie kultury żywego słowa.

K-327

Najlepszymi tenisistkami Łodzi okazały 
się: Krystyna Jóźwiak, Jolanta Cybulska 
i Maria Hlodrowicz — wszystkie z MOS.

W kategorii mężczyzn w grupie do <0 
lat — Jarosław Bcreziński — SP nr 51, Ro­
man Sawiak — Technikum Elektryczne, 
Mirosław Giercarz — MOS.

W kategorii mężczyzn w grupie 40—5® 
lat: Włodzimierz Partyka — ZSM nr 1, 
Eugeniusz Zając — ZSZ CZSP, Bogdan 
Gur — ZS Spożywcza.

W kategorii mężczyzn w grupie powy­
żej 50 lat: Zdzisław Tomala — PPOP, 
Adam Cybulski — XII LO, Czesław Ka­
szubski — PPOP.

W turnieju pocieszenia najlepszym oka­
zał się kol. Jacek Szraube z Politechniki 
Łódzkiej. Czołowi zawodnicy otrzymali 
puchary i dyplomy oraz upominki.
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WARUNKI PRENUMERATY
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkich 1 pozosta­
łych miastach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach, instytucje, zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW ,Prasa-Ksiąika- 
-Ruch”, na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa-Kslążka- 
-Ruch” opłacają prenumeratę w urzęr 
dach pocztowych i u doręczycieli. Pre­
numeratorzy indywidualni w miastach- 
-siedzibach oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” — opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw­
czo-odbiorczych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora Wpłaty do­
konują używając blankietu wpłaty na 
rachunek bankowy miejscowego oddzia­
łu „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki »a 
granicę przyjmuje RSW .Prasa-Książka- 
-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28 00-958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych i too proc, dla zlecają­
cych instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granice:

— do 10 listopada na I kwartał i pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny, *

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1986 r 
kwartalnie — 195 zł półrocznie — 390 zł. 
rocznie — 780 zł.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje orai 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń 1 Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego, ul. 
Wiejska 12. 00-490 Warszawa, tel 28-24-11 
wewn. 195 i 221 Ceny ogłoszeń: drobne 
— 100 zl za I wyraz lub znak o oddziel­
nym znaczeniu; dla ogłoszeń dotyczą- 
cvch poszukiwania pracy nrzez nauczy­
cieli — 50 nroc. zniżki: dodatkowa opla­
ta za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 100 zł; kredytowe: komunikaty 
— 210 zł. nekrologi — 180 zł, reklamy — 
180 zl za 1 cm kw.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP HI O/M Warszawa 
nr 1036 5223.

Druk : Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
,.Prasa-Książka Ruch” ul. Nowogrodz­
ka 84/86 02-017 Warszawa.
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ABY JĘZYK GIĘTKI JERZY KORKOZOWICZ

Po trpij/tcie lat taA go włośnia w-i&ząa 
ttoi na uroczystej szkolnej trybunie w ry- 
baeklm stroju jakby prosto s łodzi, a Je- 
siwa Nidekiego. Działo się to w roku 199$ 
»b Ośrodku Szkolnym w Bartoszycach. Je­
rzego Putramenta gościliśmy wówcskw na 
spotkaniu autorskim.

Mówił • podróży do lad# swoją wy­
śmienitą, oryginalną polszczyzną, silnie e<s- 
łsarwioną wschodnim akcentem.

Tak go widzą i słyszą i SaJs • ww» czę­
sto opowiadałem, aż się ta opowieść zmie­
niła we wspomnienie pośmiertne.

Myślą o Jerzym Putramencie jako o czło­
wieku oddanym przede wszystkim polity­
ce. Zarówno w ij/ciu, jak i w pisarstwie 
Przy czym traktował ją jako środowisko 
naturalne jednostek i spoteoaeAstw,

W całym swoim piśmiennictwie wypo­
wiadał »łą w kwestiach politycznych 
pryncypialnie, nieraz bardzo ostro. Nigdy 
jednak nie był doktrynerem i ląkał sią 
frazesów oraz pustych haseł. Lubił treść. 
Be® niej sAą nie odzywał.

Przed laty prowadził w telewizji eykl 
pięciominutowych prelekcji « wybitnych 
współczesnych pisarzach, znanych mu oso­
biście. Podziwiałem zwartość tych „z wi­
leńska ciągniętych” wypowiedzi, o Dąb­
rowskiej, o Andrzejewskim... Tego ostat­
niego uznał za swojego wybranego twórcą.

Jeszcze w czasach studenckiej młodości 
przeżył Putrament ideowy przełom i jako 
członek wileńskiej grupy poetyckiej „2a- 
t/ury” zbliżył sią do lewicy, której potem 
pozostał wiemy do końca życia.

Pamiętamy o jego bliskich związkach z 
popularnym tygodnikiem „Poprostu”. W 
roku 1937 odbył się przecież słynny proces 
współpracowników tego pisma i znanego 
przywódcy młodzieży — Henryka Dembiń­
skiego. Na ławie oskarżonych zasiedli wte­
dy także Stefan Jędrychowski i Jerzy Pu­
trament,

'JProees odbywał się -w gmachu Sądów 
przy ogromnym placu Łukiskim w Wil­
nie. Choć już przeszedłem przez chrzest 
sądowy, tym razem miałem trochf tremy. 
O sprawie pisała cała prasa krajowa (...) 
W mieście było duże poruszenie. Gdy z ra­
na stawiłem »*< na miejscu, korytarze były 
pel»« znajomych. Chodziłem dumny jak 
paw...’*

W czasie drugiej wojny po licznych 
przejściach dotarł Putrament do Lwowa, 
potem do Moskwy. Stal się, jak wiemy, 
współtwórcą Związku Patriotów Polskich 
i I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościu­
szki. Był bowiem jednym z szóstki polskich 
działaczy, którzy w maju 1943 zjawili się 
w pustawych jeszcze Sielcach nad Oką u 
pułkownika Berlinga.

Przez dalsze lata wojny Jerzy Putrament 
był oficerem oświatowym (czyli politycz­
nym) s współpracownikiem pisma „Nowe 
Widnokręgi”.

Do PZPR wstąpił aa czasów tzw. Polski 
Lubelskiej w 1944 raku. Tak to wspomi­
na:

„Tej jesieni, bodaj w listopadzie, znalaz­
łem się nareszcie w Partii. Nie stało się 
to dla mnie jakimś przełomem. Od lat dwu­
nastu uważałem siebie za komunistę.

Nadal robiłem po prostu to, co daw­
niej. Już od lat na wszelkie dostępne mi 
sposoby broniłem swego widzenia świata 
i przekonywałem, kogo się dało, że jest to 
jedynie słuszne”.

W kraju po wyzwoleniu podejmował Je­
rzy Putrament liczne działania w dziedzi­
nie kultury i literatury. Czynił to jako 
członek KC, poseł na Sejm, ozy — swe­
go eeasu — sekretarz generalny oraz wi­
ceprezes Związku Literatów Polskich. Wie­
le też i wytrwale pisał.

Uważał, że rangą literata, publicysty, w 
ogóle powagę własnej osobowości zawdzię­
cza doświadczeniom wojny:

„Nigdy nie żałowałem — pisał — cza­
sów wojennych ani, broń Boże, nie marzy­
łem, żeby wróciły. Ale przecież jeśli mam 
się określać jako charakter, jako osobo­
wość — to inaczej niż człowiekiem dru­
giej wojny nazwać siebie nie potrafię”. A 
patem dodał: „To była straszna epoka: 
nie myśmy ją wybierali, (ona) wybrała nas 
i nasmaczyla do końca życia”.

Trudno w okolicznościowym felietonie o- 
mawiać rozległy dorobek pisarski Jerzego 
Putramenta. Jego nowele, a zwłaszcza je­
go powieści polityczno-obyczajowe, takie 
jak „Rzeczywistość”, „Pasierbowie”, „Ma- 
lowiemi” czy „Boldyn” już od dawna zdo­
były sobie czytelników.

Kilka pokoleń czytało też cięte felietony 
Putramenta, zamieszczane w „Przeglądzie 
Kulturalnym”, w „Literaturze”... Wszystko 
można było w nich znaleźć: i utyskiwa­
nia na ruch drogowy (Putrament był zaw­
ziętym automobilistą), i sprawy międzyna­
rodowe, i potępienie nudy w nieudolnej 
propagandzie, i atak na nieznośnego sąsia­
da, który urządza brewerie do czwartej ra­
no. Historia felietonu polskiego wysoko 
to kiedyś oceni.

Dla mnie pozycją wyjątkową w twórczo­
ści Putramenta pozostanie, mimo różnych 
zastrzeżeń, „Pól wieku”. Dzieło wielkich 
rozmiarów i ambicji. Wydawane w kolej­
nych tomach od roku 1961, a w dalszych 
odcinkach drukowane do ostatniej chwili 
w „Literaturze”.

Owych siedem (jeśli nie osiem) tomów 
to pamiętnik, w,którym autor często po­
sługuje się zapisami (rodzajem dziennika) 
z różnych czasów, notatkami z dalekich 
podróży, spotkań, zebrań partyjnych i 
ZLP, luizyt międzynarodowych... i z łapa­
nia ryb.

„Pół wieku” zatem to autobiografia na 
tle historii, na tle niektórych rozdziałów 
pierwszej wojny, całego 20-lecia, obserwo­
wanego z perspektywy ówczesnej prowin­
cji wileńskiej; to koleje losu pisarza w cza­
sach ostatniej wojny oraz Polski Ludowej.

I przebieg własnego życia, i wydarzenia 
dziejowe ujmuje pisarz w migawkach, sy­
gnałach faktów. Kreśli sylwetki ludzi, tak­
że wielu postaci historycznych — tu Mo­
dzelewski, tu Osóbka, Wasilewska, tam 
Cyrankiewicz — jeszcze w więziennym pa­
siaku i dalej, dalej.

Putrament mknie przez to swoje zna­
cznie więcej niż pól wieku z temperamen­
tem reportera dziejów i polemisty. Rozbu­
dza apetyt czytelnika na pogłoski i plot­
ki z najnowszej historii, ale apetytu tego 
nie zaspokaja.

Czym jak czym, ale gadulstwem to autor 
nie grzeszy. Już jeśli — to nadmiarem 
pewności siebie w sądach i ...osądach.

Najcenniejszy jest według mnie pierw­
szy i drugi tom „Pół wieku”: „Młodość” i 
„Wojna”.

Rodzinny, póldrewniany Mińsk, wielo­
narodowe miasta i mieściny dzieciństwa, 
spędzonego na dawnych kresach wschod­
nich Rzeczypospolitej, gdzieś w Nowej 
Wilejce, Lidzie, Wilnie i Kołomyi. Nad- 
niemeński dom ojca — oficera, lasy, jezio­
ra, bagna, malownicze poleskie topiele. No 
i nade wszystko ludzie — w tym tomie 
portretowani z mniejszym pośpiechem. Do 
tego świetny autoportret małego chłopca, 
później sztubaka, z kolei studenta poloni­
styki wileńskiej, poety, amanta i sportow­
ca. Bardzo to ciekawe.

Wreszcie wojna. Wojna na co dzień i 
raczej poza strefą frontu. Opisana bez pa­
tosu czy literackiej stylizacji. Wojna ob­
serwowana z pozycji politycznego kierow­
nictwa, a przecież pełna grozy i spustosze­
nia ludzi, miast i krajów. Wstrząsający wi­
zerunek pofrontowy Żytomierza, Kijowa, 
Mińska, Wilna, Warszawy...

Autor jest także znawcą formujących 
się struktur nowej państwowości polskiej 
i osób, które ją tworzyły. PKWN po opusz­
czeniu Chełma zakwaterowany w Lubli­
nie, w szkole przy ulicy Spokojnej. Bole­
sław Bierut jadający cieniutkie zupki na 
ławie, gdzieś na trawniku. No i ów kie­
rownik resortu rolnictwa, który na kila 
sprzedawał własne gruszki w gabinecie...

Powaga działań i celów na tle prozy ży­
cia, na tle śmieszności ludzkich zacho­
wań. Taki na przykład internat dla „od­
zyskanych literatów” z Przybosiem, Jas­
trunem, Królem i samym Putramentem. 
Czytać tylko i czytać ten zapis historii 
utrwalonej w jej barwnych. szczegółach.

Wreszcie zupełnie odmienna cecha twór­
czości Jerzego Putramenta, pisarza żarli­
wie luspółżyjącego z przyrodą, tworzące­
go opisy naszych wód i mateczników leś­
nych na Mazurach, gdzie przez wiele lat 
prawie mieszkał, a przynajmniej często 
przyjeżdżał. Oto wiosna nad Jeziorem Ni- 
dzkirn:

„W południe z pobliskiego lasu spłynęła 
na jezioro wielka przezroczysta chmura 
słonecznego ciepła, pachnąca żywicą i na­
wet w kolorze jaskrawa: cytrynowa, bo 
właśnie zakwitły sosny. IV godzinę póź­
niej czarne, poskręcane, rosochate szkie­
lety dębów ubrały się śmiesznie różowo. 
Osinom pękły długie girlandy pączków i 
najlżejsze westchnienie jeziora pędzi te­
raz pod niebo białawe pyłki ich nasion”.

Opisów wzniosłego piękna krajobrazu, 
godnych porównania z dziełami mistrzów, 
pozostawił Putrament bardzo wiele. Wi­
docznie nie tylko rybackie pasje ciągnęły 
go na wielkie wody.

W OCZACH MŁODZI EŻY
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Mądry, sprawiedliwy, « poczuciem hu­
moru, wyrozumiały, koleżeński, otwarty, 
prawdomówny, zdyscyplinowany... Taki 
nauczyciel marzy uczniom klas matu­
ralnych.

Ostatnia lekcja z wychowawcą po pięciu 
aześciu latach pobytu w technikum. Wy­
chowawca proponuje anonimową ankietę: 
trochę w tym zabawy, szczypta refleksji, 
no i nadzieja, że zebrany materiał przyda 
«ię na radę pedagogiczpą.

Jakich odpowiedzi na nadane pytania 
udzielili maturzyści? Pierwsze z pytań 
brzmteło: Czy wybrałeś tę szkolę z własnej 
inicjatywy? Oto ciekawsze fragmenty wy­
powiedzi: „Kierowałem się zainteresowa­
niami’*, „Z ogłoszenia w prasie”, „Z wła­
snej inicjatywy, ale szkoła rozczarowała 
mnie”, „Szkołę tę wybrałem za namową 
kolegi”. „Dużą rolę odegrały rodzinne tra­
dycje”, „Po prostu przez przypadek", „Nie 
miałem gdzie iść, st gdzieś trzeba było”. 
„Nie zastanawiałem się, do jakiej szkoły 
pójść”. „Wskutek namowy rodziców, po­
nieważ nie miałem Większych zaintereso­
wań”. „Powtórnie nie podjąłbym takiej de­
cyzji”.

Z własnej woli znalazło się w technikum 
65 proc, uczniów, przypadkowo 30 proc., 
wbrew swej woli 5 proc.

Jak oceniasz dziś lata spędzone w szko­
le? Otóż z miłym wspomnieniem opusz­
czało technikum tylko 38 proc, absolwen­
tów. Z mieszanymi uczuciami 45 proc, 
uczniów. Przykre wspomnienia wynosiło 14 
proc, absolwentów. W gronie kończących 
znalazło się również kilku (3 proc.), którzy 
stwierdzili kategorycznie, że lata spędzone 
w szkole to „stracony czas”. Oto ciekawsze 
wypowiedzi: „Uważam, że były to dobre 
ełrwlle, dużo mnie nauczono, chociaż my- 
ślałem, że szkoła ta da mi więcej”. „Były 
t<o fajne lata, lecz trochę nerwów mnie to 
kosztowało”. „Było dość dobrze, szkoda, że 
tak szybko przeleciały”. „Nauka była bar­
dzo męcząca”. ..Istniała zbyt duża dyscyp­

lina na lekcjach”. „Uważam, że szkoła ab­
solutnie nie przygotowała mnie do zawodu, 
teoretycznie jestem dobrze przygotowany, 
ale praktycznie zielony”. „Uważam, że zbyt 
wiele się nie nauczyłem w wybranym za­
wodzie”. „Przede wszystkim nauczyły mnie 
patrzenia na ludzi, na nauczycieli, jednym 
słowem, nauczyły mnie żyć, to znaczy 
kombinować, bo bez tego — wydaje mi 
się — nie ukończyłbym szkoły, z powodu 
strasznych wymagań niektórych nauczy­
cieli”. „Stracone lata, większego błędu nie 
mogłem zrobić”. „Były to lata pełne na­
pięcia i nerwów, jednakże czuję pewien 
niedosyt, głównie wiedzy praktycznej”.

Co cenisi najwyżej w osobowości nau­
czyciela? Odpowiadającym pozostawiono 
zupełną swobodę w doborze słów, nie su­
gerowano nawet jednego — chociażby dla 
przykładu przymiotu osobowości nauczy­
ciela. Absolwent dobierał określenia wed­
ług własnych możliwości i odczucia. Jakie 
przymioty wymieniono? W kolejności: 
wiedzę, sprawiedliwość w ocenianiu, po­
czucie humoru, wyrozumiałość, umiejęt­
ność bycia partnerem, obiektywizm, otwar­
tość, szczerość, prawdomówność, dyscypli­
nę... Wielu uczniów uzasadniało wypunk­
towaną cechę obszernymi przykładami. 
Poniżej kilka z nich.

„Zdarza się czasem, żć uczeń na począt­
ku sakoły wyrobi sobie pewną markę i da­
lej oceniany jest według niej, pomimo że 
uczy się przeciętnie”. „Wielu nauczycielom 
naszej szkoły brakuje umiejętności przeka­
zywania wiedzy uczniom”. „Niektórzy na­
uczyciele odczuwają wręcz potrzebę gnę­
bienia ucznia, sprawia im to przyjemność”. 
„Wielu nauczycieli miast uczyć, leje wodę”. 
„Nauczyciel powinien stwarzać warunki do 
swobodnej dyskusji na forum klasy”. „Po­
winien prowadzić lekcje w sposób swobod­
ny”. „Należałoby dokonać uczciwej selekcji 
pedagogów. Wychowawstwo powinno się 
powierzać osobom, które potrafią dbać o 
interesy ucznia. Wychowawstwo polegają­
ce na podliczaniu nieobecności w dzien­
niku nie ma większego sensu”.

Jakie cechy osobowości nauczyciela oce­
niasz negatywnie? Jak w odpowiedzi na 
poprzednie pytanie, uczniowie szukali wła­
snych określeń. Oto kolejność cech rażą­
cych lub denerwujących: brak wiedzy, fa- 
WSfyzowanie wybranych uczniów, prześla­
dowanie nie łubianych, lekceważenie 
ucznia, brak tolerancji, niesprawiedliwość 
w ocenianiu, złośliwość, przesadne wyma­
gania, traktowanie dorosłego ucznia jak 
dziecko, prowadzenie wykładu z kartki, 
fałszywa sprawiedliwość, czołobitność wo­
bec przełożonych.

Uczeń nie może akceptować nauczyciela, 
który wywija mu pod nosem palcem i 
obiecuje wściekły: „Ja ći jeszcze pokażę!” 
To samo odnosi się do oceniania, gdy na­
uczyciel „ocenia ucznia na podstawie ocen 
z innych przedmiotów” albo „wystawia do­
bre stopnie za inne przysługi ze strony 
ucznia, za załatwienie przez rodziców na­
uczycielowi lub szkole różńych spraw”. 
Razi „marnowanie czasu na lekcji na roz­
mawianie o niczym”. Wielu nauczycieli, 
zdaniem absolwentów, ma klapy na oczach, 
ogranicza się tylko do treści obowiązują­
cego programu. Uczniowie dopatrują się u 
niektórych nauczycieli dyletanctwa?

Czy twój wysiłek oceniono sprawiedli­
wie? Na to pytanie należało odpowiedzieć 
krótko: „tak” albo „nie”. Uczniowie zna­
leźli pośrednią odpowiedź: „raczej tak”. W 
odczuciu odpowiadających sprawa przed­
stawia się następująco: tak — 45 proc., ra­
czej tak — 40 proc., nie — 15 proc

Czy w szkole panowała niezbędna do na­
uki dobra atmosfera? Po zsumowaniu od­
powiedzi można było je ująć w tezy grupy: 
właściwa — 21 proc., raczej właściwa — 
27 proc., niewłaściwa — 52 proc.

Kilka zdań komentarza do podanych 
liczb: „Atmosfera była dobra, ale postawy 
niektórych nauczycieli budziły zniechęce­
nie”. „Nauczyciele nie stwarzali klimatu do 
pracy, nie czuło się potrzeby pracy, za­
łożeniem ucznia było: jakoś to będzie”. 
..Zbyt duże bariery dzieliły ucznia od na­
uczyciela, nawet całkowita izolacja”. 
„Trudno o dobry klimat do nauki, gdy iek- 
cje odbywają się późnym wieczorem". „Ja­
kim sposobem niektórzy nauczyciele zosta­
li dopuszczeni do nauczania w szkole śred­
niej”. „Atmosfery właściwej nie było, wie­
lu profesorów po prostu straszyło uczniów, 
zachowywali się jak despoci”.

Po ankiecie pozostało jeszcze nieco czasu 
do dyskusji. Szczera wymiana myśli w 
gronie maturzystów ujawniła dwie różne 
interpretacje określenia „mądry”. Dla 
ucznia zdolnego, zdyscyplinowanego to 

przede wszystkim nauczyciel o dużym za­
sobie wiedzy specjalistycznej i ogólnej, 
umiejący tę wiedzę przekazać, no i ko­
niecznie wymagający. Natomiast uczeń sła­
by, leniwy, niezdyscyplinowany widzi w 
pojęciu „mądry” przede wszystkim wyro­
zumiałość i pobłażliwość.

Przymiotnik „sprawiedliwy” wywołał 
wręcz burzę w dyskusji. Okazało się, że 
niemal każdy uczeń ma własne pojęcie 
sprawiedliwości, zwłaszcza w sposobie oce­
niania wysiłków ucznia. Uczniowie dobrzy 
na ogół godzili się z różnymi kryteriami 
oceny ich wysiłku i optowali w kierunku 
„dużych wymagań”. Uczniowie słabi doma­
gali się uwzględnienia przy ocenianiu wie­
lu „czynników obiektywnych”. A owych 
czynników obiektywnych uzbierała się ca­
ła litania.

W kompletnym chaosie utknęła dysku­
sja przy próbie uściślenia pięknej cechy 
„prawdomówny”. Nie udało się nawet 
wyjść poza ścisłe określenie pojęcia praw­
dy. Gdy opadlo nieco podniecenie — roz­
mowie na temat prawdy zwykle towarzy­
szy podniecenie, zwłaszcza w ostatnich 
klasach — nauczyciel przypomniał, ile to 
różnych prawd ujawnili w minionych wie­
kach filozofowie: prawdę absolutną, 
względną, konkretną, obiektywną, subiek­
tywną.. ba, nawet prawdopodobieństwo. I 
właśnie w tym momencie okazało się nie­
zwykle przydatne poczucie humoru.

Gdy klasa opustoszała i na chwilę za­
siadła w ławkach cisza, nauczyciel przy­
pomniał sobie młodzieńcze lata w szkole: 
też zbuntowane, też pełne pretensji... Do­
piero oddalenie dokonało korekty.

EDWARD KACZMAREK
Bydgoszcz
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